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KARNAWAŁOWY
ZAWRÓT
GŁOWY

POD ZNAKIEM WALCA 
Karnawał XIX stulecia 

(wg obrazu Renoira)

Nieodzownym rekwizytem 
obecnego karnawału są ob­
ręcze do hula-hoop. — Na 
zdjęciu: do wyczynów kar­
nawałowych przygotowuje 
się od samego rana nowo 
odkryta gwiazdka angiel­
skiego filmu, Gillian Hills.

POD ZNAKIEM ROCKN ROLL 
Karnawał XX wieku w epoce 

sputników.
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, KARNAWAŁOWE MIGAWKI Z LOKALI 
ZAKOPIAŃSKICH

Tym razem autentyczny kociak

:-v.

CEPRZE, CZY Cl 
NIE ŻAL?

W sobotę 7 II br. o zmierzchu ruszy przez 
Zakopane KARNAWAŁOWY pochód 
masek! Rozpocznie on I Karnawał Za­

kopiański 1959, imprezę — która ma wejść 
już na stałe do zimowych festiwali sztuki w 
Zakopanem.

Przy blasku pochodni i ogni sztucznych 
wyjada pod Regle długie korowody sań góral­
skich, barwnie przystrojonych — i wśród 
karnawałowej wrzawy, -wraz z pochodem, 
którego czoło stanowi młodzież Liceum 
Technik Plastycznych przebrana w fantasty­
czne ubiory — zapełnią Plac Zwycięstwa 
gdzie przewidziano już ok. 2000 uczestników 
imprezy.

Tu zostaną okrzyknięci Książę i Księżna 
Karnawału. Tu wystąpi w całej krasie re­
gionalnej wesele góralskie z napadem zbój­
ników, którzy uprowadzą pannę młodą, po 

czym odtańczą zawadiacki taniec harnasiów, 
aż z ciupag skry, pójdą!

Reprezentacyjny Zespół Związku Górali 
Tatrzańskich oraz Zespół Pieśni i Tańca z 
Białego-Dunajca zapewnią oprawę widowi- 
skowo-regionalną Karnawału, zaś zespoły 
artystyczne krakowskiego „Centusia" i 
„Piwnicy1’ włączą się do zabawy nutkami sa­
tyrycznymi.

A w nocy wszystkie lokale zakopiańskie 
Wypełni Wielki Rytm Karnawału.

Zimowa stolica Polski zamieni się w We- 
lecję północy, gdzie białymi, lśniącymi od 

ramp jarzeniowych kanałami śniegu pomkną 
rozdzwonione sanki-gondole przy wtórze se­
renad janosików-gondolierów. — Ceprze, czy 
ci nie żal? Jeśli tak — to jedz na sobotę do 
Zakopanego, postaraj się o kartę uczestnic­
twa karnawału i baw się; hej!
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KARNAWAŁOWE MIGAWKI Z LOKALI 
ZAKOPIAŃSKICH

Żywa reklama kwitnącego czytelnictwa w narodzie!
F0TO -SEBYICE, J. ZWITEK - Zakopana



ZDARZENIA 
TYGODNIA

W KONGO 
BELGIJSKIM 
STARCIA 
MIĘDZY 
MURZYNAMI 
A POLICJĄ
W Kongo w całym kraju ma­
ją miejsce krwawe zamieszki 
i starcia ludności murzyń­
skiej z oddziałami policji i 
wojska. W Leopoldville po­
licja aresztowała znów po­
nad 2(M Murzynów. W dziel­
nicach zamieszkałych przez 
ludność 'kolorową wzniesiono 
barykady, interweniujących 
policjantów obrzucono • ka­
mieniami.

RAKIETY
ATOMOWE 
DLA 
BUNDESWEHRY
Komisja spraw wojskowych 
Bundestagu zatwierdziła pro­
jekt zakupu w USA na razie 
około 300 rakiet Honest-John 
za kwotę 17 milionów ma­
rek — są to rakiety o małym 
zasięgu.

BURZA 
WOKÓŁ 
WYŻSZEGO CŁA 
NA IMPORT 
WĘGLA 
DO NRF
Podniesienie cła na węgiel 
importowany przez NRF wy­
wołało w niektórych kołach 
gospodarczych ostre protesty, 
szczególnie w Hamburgu i 
wśród właścicieli przedsię­
biorstw energetycznych NRF. 
Protestował również rząd 
USA. Amerykański przemysł 
węglowy przechodzi dość po­
ważny kryzys. Liczba bezro­
botnych sięga kilkuset tysię­
cy osób a większość pracują­
cych górników zatrudnionych 
jest przez trzy dni w tygod­
niu.

NOWA HUTA — 
SZTANDAROWA 
BUDOWĄ
W najbliższych latach Huta 
im. Lenina zostanie poważ­
nie rozbudowana i powinna 
dawać w 1965 3,3 miliona ton 
stali (całe hutnictwo polskie 
8,8 min t.). Znaczną część no- 
woinstalowanych urządzeń 
dostarczy ZSRR. Najbliższe 
lata będą okresem wielkiego 
wzrostu zadań budowlanych, 
montażowych i rozruchowych.

ODWETOWCY 
NIEMIECCY 
UKARANI
W Katowicach zapądł wyrok 
w procesie nielegalnej nie­
mieckiej organizacji. Deutsche 
Vólkische Freiheits Partei. 
Organizacja stawiała sobie 
za cel zmianę granic Polski, 
działalność dywersyjną i 
szpiegowską. Główny oskar­
żony Pluta otrzymał 10 lat, 
pięciu członków od 4—7 lat 
więzienia,

Z OBRAD
XXI ZJAZDU

KPZR
Bogactwo problemów wysu­

niętych w referacie tow. 
Chruszczowa oraz w dytkusji 
na XXI Zjeździć KPZR jest 
ogromne. Są to problemy nie­
zmiernej wagi dla całego mię­
dzynarodowego ruchu robotni­
czego. Z całego wachlarza 
przedstawiamy kilka zagad­
nień.

TROCHĘ STATYSTYKI
Rozwój szeregów KPZR.
XIII Zjazd (1924 r.) 863.600 

członków i kandydatów. XV 
Zjazd (1927 r.) — 1.236 tys. 
członków i kandydatów, XVII 
Zjazd (1934 r.) 2 803 tys. 
członków i kandydatów, XVIII

sirona 2

Zjazd (1939 r.) 2.477 tys. człon­
ków i kandydatów, XX Zjazd 
(1956 r.) 7.215 tys. członków i 
kandydatów, XXI Zjazd (1959 
r.) 8.239.131 członków i kan­
dydatów.

O delegatach
Wśród delegatów na Zjeź­

dzić jest 222 kobiet (17,5 proc) 
podczas gdy na XX Zjeździć 
było tylko 14,2 proc. Ponad po­
łowa delegatów posiada nkoń- 
czonc studia wyższe. Delegari 
na Zjeżdzie reprezentują 52 
narodowości Związku Radziec­
kiego. 45 delegatów na Zjazd 
należy do partii od okresu 
1917—1920, 210 delegatów wstą­
piło do partii po 1916 roku. 
Wśród delegatów 339 osób to 
kołchoźnicy i robotnicy.

Niektóre problemy
JAK PAŃSTWA 

SOCJALISTYCZNE BĘDĄ 
PRZECHODZIĆ ' 

DO KOMUNIZMU?
Socjalizm likwiduje odzie­

dziczoną po kapitalizmie nic- 
równomierność rozwoju. Pań­
stwa na wyższym szczeblu 
rozwoju pomagają państwom 
słabszym, przez co państwa 
bardziej zacofane mogą dogo­
nić państwa bardziej rozwinię­
te. Równomierność rozwoju 
państw w socjalizmie powodu­
je jednoczesne — w skali hi­
storycznej — przejście państw 
socjalistycznych do komuniz­
mu.

CZY MOŻNA 
PRZESKAKIWAĆ ETAPY 

ROZWOJOWE?
Żadne państwo, w którym 

klasa robotnicza zdobywa wła­
dzę, nie może od razu przejść 
od kapitalizmu do wyższej fa­
zy socjalizmu tj. do komuniz­
mu. Każde państwo niezależ­
ni od poziomu, z którego 
startuje, musi przejść przez 
fazę socjalizmu.

STOSUNKI 
POMIĘDZY PARTIAMI 

I ROLA KPZR
„W ruchu komunistycznym, 

podobnie jak w obozie socjali­
stycznym, istniało i istnieje 
całkowite równouprawnienie 
partii oraz samodzielność 
wszystkich partii komunistycz­
nych i robotniczych, a także 
krajów socjalistycznych. Ko­
munistyczna Partia Związku 
Radzieckiego w rzeczywistości 
nie kieruje żadnymi partiami, 
Związek Radziecki nic kieruje 
innymi krajami*'. (Z referatu 
na XXI Zjeżdzie).

HASŁO WSPÓLNEGO 
DZIAŁANIA

„Nadszedł czas, aby przed­
stawiciele wszystkich nurtów 
w ruchu robotniczym, odrzu­
cając precz kuglarzy antyko- 
munizmu, zasiedli przy jed­
nym stele i opracowali wza­
jemnie możliwą do przyjęcia 
platformę wspólnego działan:a 
klasy robotniczej, w obronie 
swoich interesów, w obronie 
pokoju. (Z referatu)

KOMUNIZM
OZNACZA DOBROBYT
W latach 1959—1965 cały 

przemysł radziecki przecho­
dzić będzie na pięciodniowy, 
35 godzinny tydzień pracy. Za­
robki nie zostaną zmniejszo­
ne, lecz ulegną podwyżce śre­
dnio o 25 proc. Dalsza obniż­
ka cen, likwidacja podatków 
przyniesie realny wzrost do­
chodów ludności około 40 
proc. Przerastanie socjalizmu 
w komunizm następować bę­
dzie stopniowo, bez wyraźnych 
granic między wyższą a niż­
szą fazą.

ZACHÓD MÓWI
0 XXIZJEŻDZIE

KPZR
Od kilku dni XXI Zjazd 

znajduje się w centrum zain­
teresowania całego świata. O- 
to niektóre wypowiedzi pra­
sy zachodniej.

Chruszczów przyrzeka 
obywatelom ZSRR 

amerykański poziom życia
Chruszczów obiecuje Rosja­

nom warunki na poziomie a- 
merykańskim.

„PARIS JOURNAL”

,,Gdy pierwszy sekretarz 
KPZR zapowiada, że z koń­
cem planu 7-letniego dochód 
narodowy wzrośnie o 62—65 
proc., należy te słowa wziąć 
poważnie”.

„COMBAT"
*

„Radziecki plan siedmiolet­
ni zakłada szybką i najbar­
dziej zadziwiającą ekspansję 
gospodarczą w dziejach świa­
ta”.

„CHRISTIAN SCIENCE 
MONITOR”

*

Do ZSRR należy przyszłość
„Naród radziecki może 

śmiało spoglądać w przysz­
łość: Należy dn

„DAILY WORKER"

*
»

„Należy uważać za rzecz 
pewną, że Związek Radziecki 
będzie kontynuować swój roz­
wój przemysłowy. I te koła 
ną Zachodzie, które spodzie­
wają się załamania radziec­
kiego systemu gospodarczego 
rozczarują s:ę”.

„DER MITTAG” (NRF)

*

„Plan 7-letni groźbą dla 
Zachodu”

„Jest faktem bezspornym, że 
ZSRR rozwija się gospodar­
czo znacznie szybciej niż 
USA”.

„WASHINGTON POST”

*

„ZSRR produkuje pociski 
rakietowe systemem taśmo­
wym”.

;,ASSOCIATED PRESS”

*
„Nadszedł czas spotkania 

na najwyższym s^oasblu”.
„IŁ PAESE”

*
„ZwTązeK Radziecki rzuca 

wyzwanie światu zachodnie­
mu”.

„LE POPULAIRE”;

*
„Czasy, kiedy Amerykanie 

lekką ręką odrzucali plany 
ZSRR nąleżą w erze radziec­
kich rakiet kosmicznych do 
przeszłości. Gospodarcze wy­
zwanie ZSRR stanowi groźbę 
dla USA i problemy, jakie w
związku z tym stoją przed 
USA, mogą być rozwiązane 
jedynóe przez zwiększenie 
produkcji”.

„NEW YORK TIMES”

*

Glos ZSRR to głos pokoju!
„Kto podejmuje tak ambit­

ne plany gospodarcze, ten mu­
si być zainteresowany praw­
dziwie w utrzymaniu pokoju 
światowego”.

„WESTFAEŁISCHE 
RUNDSCHAU” (NRF)

*

„Chruszczowi ponawia wyz­
wanie pokojowe ZSRR pod a- 
dresem Zachodu”.

„LIBERATION”

*
„Nie możemy się oprzeć u- 

czuciu sympatii do p. Chrusz­
czowa, gdy przemawia w tak 
pełen rozsądku sposób. Nie 
tylko same słowa Chruszczo­
wa przynoszą początek od­
wilży „zimnej -wojny”. Wy­
rażona w Genewie zgoda Ro­
sjan na dopuszczenie pięciu 
zachodnich obserwatorów do 
punktów kontrolnych nad 
eksplozjami jądrowymi na te­
rytorium radzieckim stanowi 
najdonioślejszej wagi postęp. 
Czy nie tak się mają sprawy, 
jak stwierdził swego czasu 
Roosevelt, że nie musimy się 
lękać niczego poza nami sa­
mymi”.

„THE STAR"

*

„Słowa Chruszczowa były 
skierowane do całego świata, 
i nie ulega wątpliwości, że 
wywarły wrażenie na całym 
świecie. Przedstawione przez 
Chruszczowa osiągnięcia ra­
dzieckie w dziedzinie gospo­
darki, nauki, opanowywania 
kosmosu są naprawdę ogrom­
ne, zaś wskaźniki planu 7-let- 
niego po prostu oszałamiają. 
Jest pewne, iż przywódcy ra­
dzieccy i ludność ZSRR nie 
chcą wojny i starają się u- 
trzymać pokój”.

UiINDUSTAN STANDART”

SIAIYSTYKA
Czy łatwo jest u nas o miej­

sce w szpitalu? A cóż to za 
naiwne pytanie — pomyślicie. 
Ten, który je zadaje, chyba 
nigdy nie chorował i nie m ai 
chorych w rodzinie ani wśród 
znajomych. Istotnie, takie py­
tanie może działać rozdrażnia­
jące zwłaszcza na kogoś, kto 
w danym momencie znalazł się 
w nieprzyjemnej sytuacji kan­
dydata na łóżko szpitalne, któ­
rego akurat dla niego zabra­
kło. Nie należy u nas do rzad­
kości, gdy korytarze szpitalne 
wykorzystywane są jako sale 
chorych.

Jak to jest — dociekają lu­
dziska — ze statystyk wynika, 
że w roku 1949 przypadało u 
nas na 10 tys. mieszkańców 
32,7 łóżka, w roku 1957 — 43 
łóżka, zaś w roku 1938 tylko 
15,4, ale przecież wtedy w 
tymże roku 1938, nie słyszało 

ST- LFM

Nie tak dawno temu byłem razem z moją mleczno-gwiaz-
dową tematyką czymś w rodzaju Robinsona, samotnego jak 
palec. Poważne osoby na księgowo-administracyjnych sta­
nowiskach dawały mi do zrozumienia, że, owszem, znają 
moje książki — w streszczeniach, wysłuchanych od swych 
nieletnich dzieci. Paru kolegów z ławy szkolnej podmrugi- 
wało znów do mnie przy spotkaniach, że taki ze mnie cwa­
niak — jaki to fikuśny .zgrabny a spokojny wyszukał sobie
kątek — gwiazdy!

Już sputniki poważnie zmieniły sytuację, ale po rakiecie 
księżycowej znalazłem się w trudnym doprawdy położeniu. 
Rozliczne redakcje i pokrewne instytucje uznały mnie za 
domorosłego speca od rakiet. Mnożą się życzenia, abym całą
tę problematykę należj^cie uterenowił, w pionie technicz­
nym, wieśniaczym, damskim, młodzieżowym i wszystkich 
innych. Żądano już ode mnie, żebym opisał określoną podróż 
np. na drugą strenę Księżyca, albo do gwiazdy o wybranej 
dowolnie maści. Otrzymałem też wiele kwestionariuszy i za­
pytań, wzywających mnie, aby się ustosunkował, wyraził 
opinię, sąd, uwagi i wnioski. Wszystko to razem jest, gdy 
się zastanowić, nieco dziwne. Oczywiście tylko nieco, ale 
jednak. Czy którykolwiek dziennikarz zwracał się do To­
masza Manna, autora powieści o sanatorium dla gruźlików, 
żeby skomentował odkrycie . streptomycyny, albo nowy ro­
dzaj chirurgicznego leczenia tubarkulozy? Gwoli lojalności 
próbuję od czasu do czasu wyjaśniać, że param się literaturą, 
a jedyny rodzaj rakiety, z jakim się osobiście zetknąłem, słu­
ży tylko do gry w tenisa. Ale to nie pomaga. Wciąż jeszcze 
wiele osób podejrzewa mnie o jakiś szczególny rodzaj kon­
taktów z Księżycem względnie innymi ciałami niebieskimi, 
o posiadanie kosmicznych próbek i eksponatów, które zrę­
cznie eksploatuję w powieściach. Albo o specjalne wtajem­
niczenie w technologię wytwarzania pocisków balistycznych 
lub wielostopniowych rakiet. W rzeczywistości znam się na 
tym dość słabo, podobnie jak wszyscy ludzie, kosmicznych 
pocisków nigdy nie wyrzucałem, a nawet (co niektórych na­
pawa zmieszaną z niesmakiem grozą) wcale nie mam za­
miaru ubiegać się o bilet na podróż międzyplanetarną, nawet 
gdybym po protekcji Polskiego Towarzystwa Astronautycz- 
nego miał go dostać bezdewizowo. W fantastycznych powie­
ściach szło mi o rozmaite sytuacje ’ postawy ludzi, a jeżeli 
było w nich wiele szczegółów technicznych, nie świadczy 
to na moją korzyść, ale wręcz przeciwnie. Zawsze zresztą 
twierdziłem i dalej się przy tym upieram, że w tak zwanych 
przyszłościowych proroctwach byłem zbyt nieśmiały, prymi­
tywny i niedostatecznie pomysłowy. Toż w trzytysięcznym 
roku malowałem obrazy operacji, przeprowadzanych krwa­
wo instrumentami chirurgicznymi, gdy dzisiaj już można 
dokonywać zabiegów na mózgu bez nacięcia skóry, bez uczy­
nienia najmniejszej ranki operowanemu!

Tak więc realizację lotów kosmicznych przyjmuję jako 
rzecz całkowicie naturalną i zwykłą, ale zarazem — jako 
sygnał, nakazujący wzmożenie śmiałości p.rodukcji. W prze­
ciwnym razie za kilkanaście lat powieści astronautyczne, 
które’ spłodziłem, będą w czasie czytania wywoływać salwy 
śmiechu — podobnie, jak dzisiaj wywołują je obrazy samo­
chodów i samolotów z początku naszego stulecia. Postęp jest 
coraz szybszy i dawno już wyprzedził fantazję. Wszyscy 
to powtarzają, ale nie próbują jakoś dobrze się nad tym 
prostym twierdzeniem zastanowić i odnaleźć przyczyny ta­
kiego stanu rzeczy. Obawiam się, czy nie jesteśmy podobni 
do naszych dziadków, którzy upajali się szaloną szybkością, 
rozwijaną przez pierwsze lokomotywy parowe i czuli się, 
w ciągniętych przez nie dyliżansowych wagonikach, pana­
mi czasu i przestrzeni. Niezmierzony ocean problemów, któ­
ry zamyka się w słowie „astronautyka”, wymaga czegoś 
więcej od zachwyconego kiwania głowami i rysowania elip­
tycznych i parabolicznych orbit. Eksploracja Antarktydy, 
czy dna oceanicznego jest dziecinną zabawą w porównaniu 
z zadaniem zbadania i opanowania planet, a samotność czło­
wieka w czasie podróży kosmicznej nie będzie miała sobie 
równej — w całej skali historycznego doświadczenia.

się u nas o czymś takim, jak 
brak łóżek szpitalnych. Rze­
czywiście nie słyszało się, ale 
warto przypomnieć, że za po­
byt w szpitalu trzeba byle 
przed wojną słono płacić, na 
co nie każdy mógi sobie poz­
wolić. ■ W tej sytuacją mimo 
znacznie mniejszej niż obecnie 
ilości łóżek szpitalnych, wyko­
rzystanie ich nie przekraczało 
średnio 60 proc. A trzeba jesz­
cze dodać, że o ile w roku 1938 
tylko 15 proc, ludności korzy­
stało z uprawnienia do bez­
płatnej opieki lekarskiej, to w 
roku 1955 odsetek ten wzrósł 
do 65 proc. Oto dlaczego, choć 
łóżek było mniej, stały one 
często puste i niewykorzysta­
ne.

Plany rozwoju naszej służby 
zdrowia zakładają, że w roku 
1965 na 10 tys. mieszkańców 
przypadać u nas będzie 50 łó­
żek szpitalnych. Powiększy się 
również personel służby zdro­
wia. O ile w roku 1938 na 10 
tys. mieszkańców przypadało 
u nas 3,7 leikarzy, w roku 1949 
— 3,5, a roku 1957 — 8 to w 
roku 1965 dojdziemy tu do cy­
fry 12.

MAJ KR OCEJ 
i HAJCIEKAWIEJ

Ó winią dostała się do piw- 
n.cy domu i wypiła . 50 

butelek wina domowej pro­
dukcji, po czym zdechła na 
skutek zatrucia alkoholem. 
Gdy wiadomość o tym ogło­
szono w pras e amerykańskiej, 
zaczęły płynąć składki na na­
grobek dla świni. Nagrobka 
jednak nie Wybudowano, po­
nieważ mięso zdechłej świni 
zostało oddane na pokarm dla 
psów.

-k
O .000 Holendrów inwesto- 
4* wało 450.000 guldenów 
(45.000 funtów) dla sfinanso­
wania wyprawy celem podnie­
sienia z dna morskiego, stafku 
storpedowanego w 1917. z ła­
dunkiem złota o wartości 72 
milionów guldenów. Wysłany 
w tym celu specjalny statek 
zatonął przed osiągnięciem ce­
lu wyprawy. Akcjonariusze 
stracili cały swój wkład finan­
sowy.

... *

Prezydent Nasser ogłosił 
konkurs na nowy egipski 

hymn państwowy. Odegranie 
jego nie może trwać dłużej 
niż półtorej minuty i musi wy­
rażać głębokie . uczucie arab­
skiego nacjonalizmu.

*
n/Sosnowcu. nieznani bliżej. 
” kombinatorzy wpadli na 

pomysł przerabiania bankno­
tów 100 Złotowych w ten spo­
sób, że z trzech sporządzali 4 
i wymieniali w banku jako 
zniszczone na nowe.

* 
n/skutek ulewnych deszr 
’’ czów w wielu rejonach' 
Turcji gwałtowna powódź 
zniszczyła setki domów, prze­
rwała połączenia kolejowe i 
drogowe. Sady owocowe i po­
la uprawne uległy zagładzie.

*
TJ/małym państwie wybuchł 
” wielki kryzys polityczny.

Książe Rainier rozwiązał par­
lament księstwa Monaco i Ra­
dę Miejską stolicy.

*

Podobno w roku 1921 Char­
les de Gąullę kiedy prze­

bywał w .Polsce. jako, członek 
misji wojskowej, pojedynkch 
wffił się z rotmistrzami .dytńfćjł 
litewsko-białoruskiej o ' sćrće 
księżny P., polskiej żiemitlnki 
z Białorusi.

*

W Cleveland (USA) fala pó- 
” wodziową zalała basen w 
ZOO. Znajdujące się. w baśę- 
senie krokodyle i ryby korzy­
stając ze sposobności wypły­
nęły na szersze wody.

*
11/Moralinie woj. szczecińskim 
’• nieznani sprawcy podpali­
li oborę należącą do Groma­
dzkiej Rady Narodowej. Spa­
liły się zabudowania oraz 50 
krów i 150 owiec o wartości 
miliona złotych. •. ■ .. .

T~lo kina Bałtyk w Często- 
chowie włamali się niezna­

ni sprawcy. Łupem włamywa­
czy padły papierosy- i cukier­
ki o łącznej wartości... 15 zło­
tych.

ZDERZENIA
Bridge

„Bardzo pragnę rozpoczęcia ro­
kowań ze Związkiem. Radzieckim, 
nie mam jednak zamiaru rzucać 
wszystkich moich kart od razu na 
stół. Rosjanie bowiem są mocni w 
grze”. (BEVAN)

„Królowa Mórz”
Związek Radziecki posiada obec­

nie 32 krążowniki, 180 niszczycie­
li, 1000 okrętów eskortowych, oko­
ło 500 łodzi podwodnych i 3OC0 
samolotów lotnictwa morskiego. 
Wielka Brytania posiada zaledwie 
3 lotniskowce, 24 niszczyciele, oko­
ło 40 fregat i mniejszą od Rosji 
liczbę krążowników. (SEŁ.KIRK 
— pierwszy lord admiralicji).

Postęp
Szef wydziału niemieckiego w 

amerykańskim MSZ Marchant 
wypowiada się'za-polityką, która 
nie wyklucza pełnej neutralizacji 
zjednoczonych Niemiec. (FRANK­
FURTER RUNDSCHAU).

Zly starzec
Rząd federalny musi wystrzegać 

się, abj' nie robił wrażenia złe­
go starca, którego nigdy nie moż­
na zadowolić i który zyskuje^ opi­
nię wiecznego burzyciela pokoju. 
^FRANKFURTER ALLGEMEINE).



Pomyłka
Jubiler w Oslo któ- 

remu kasę rozpruli 
złodzieje, stwierdził 
ze zdziwieniem, że w 
sąsiadującym z Kasą 
pomieszczeniu znaj­
duje się na wieszaku 
jakiś stary płaszcz a 
w jego kieszeniach 
ukryte są wszystkie 
skradzione precjoza. 
Nj wieszaku nato­
miast brakowało no­
wego płaszcza Jubile­
ra. Widocznie zło­
dziej porwał płaszcz, 
wdział go, ale zapo­
mniał przenieść do 
kieszeni ' skarby u- 
kryte w swoim włas­
nym zużytym palcie.

Małpa — robot
Pewien student pi- 

szący pracę o łatwo­
wierności ludzkiej 
dał do gazety — dla 
eksperymentu — o- 
głoszenie, że sprzeda 
małpę wykonującą 
wszelkie posługi do- 
mowę z gotowaniem 
włącznie. Przyszło 
8000 ofert. Rzecz 
działa się w... Nowym 
Jorku.
Podróż za darmo

Okropnie zdziwio­
ne miny mieli trzej 
Duńczycy, gdy zbu­
dziła ich rano kole­
jowa policja w Bre­
mie, porcie niemiec­
kim. Duńczycy ci u- 
łożyli się do snu w 
wagonach kolejo­
wych, w swej rodzin­
nej Kopenhadze. 
Traf chciał, że wago­
ny nocą przetran­
sportowano do Bre­
my.

GBS
We wspomnieniach 

o Bernardzie Shaw 
pisze Amerykanka 
Elsa Maxwell: „Pe­
wnego razu spytałam 
GBS, która z kome­
dii Szekspira najbar­
dziej przypada mu do 
gustu. Odparł bez 
wahania — Otello. 
Ależ to nie komedia 
lecz tragedia — po­
wiedziałam. A Shaw: 
Każda sztuka, której 
akcja kręci się wok-ół 
damskiej chusteczki, 
musi być komedią.

Naga prawda
W Kansas City 

JUSA) został uznany 
winnym pewien mąż, 
który zerwał perukę 
Z głowy swej ślubnej 
małżonki, pragnąc ją 
w ten sposób zachę­
cić do powrotu z za­
bawy do domu. Przed 
sądem żona — oskar­
życielka zjawiła się 
bez ozdoby głowy, 
demonstrując sądowi 
swój rozpaczliwy wy­
gląd.

Na koianach
Ogłoszenie matry­

monialne z włoskie­
go dziennika „II Tem­
po”: „Jestem młoda 
i ładna. Poznam od­
powiedniego kawale­
ra starej daty, który 
prosiłby o moją rękę 
na klęczkach. I mu- 
siałby jeszcze być 
przekonany, że beze 
mnie żyć nie może”. 
Na ogłoszenie nade­
szły trzy oferty. 
Wszystkie od 80-cio- 
latków.

Tabaka
W Górnej Bawarii 

istnieje Stowarzysze­
nie Zażywających 
Tabakę. Każdy czło­
nek tej szlachetnej 
organizacji spotkany 
na ulicy, a nie po­
siadający przy sobie 
„proszku na kicha­
nie” płaci 10 marek 
kary. Przewodniczą­
cym Stowarzyszenia 
może zostać tylko 
gość, który zużył a 
raczej zażył w swoim 
życiu 8 centnarów ta­
baki.
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Dalsza lista 
gwiazdek

stylizujących' się 
na BB. A więc: Pa-

scale Audret, Mija- 
nou Bardot — sio­
stra BB, Noełle 
Adam — tancerka, 
oraz Mirei.lle Gra- 
nelli,

Jacek ^ukouski

NA TROPIE 
BANDYCKIEJ

SZAJKI
■— Ręce do góry!

Błysnęła lufa pistoletu. Ekspiedientka instynktow­
nie cofnęła się za ladę.

Było sobotnie popołudnie 2 sierpnia 1958 r. Do 
sklepu GS-u w małej beskidzkiej wsi Baczyn we­
szło trzech młodych ludzi. Starannie zamknęli za so­
bą drzwi. Ale zamiast powiedzieć sprzedawczyni 
„dzień dobry”, wyjęli z kieszeni broń

— Ręce do góry!
Do przyniesionych teczek zaczęli ładować papierosy, 

czekolady, wódkę. Z kasy zabrali 7000 zł. Obładowani 
wybiegli na uliczkę. Zniknęli między zagrodami.

POŚCIG
Upłynął jakiś czas, nim w Komendzie Powiatowej 

MO w Suchej zadzwonił telefon- — Napad na GS 
w Baczynie.

Natychmiast wyruszają w teren patrole milicji. W 
sąsiednim wadowickim powiecie też alarm. Funkcjo­
nariusze obstawiają drogi i dworce. Z Komendy Wo­
jewódzkiej w Krakowie pędzą milicyjne wozy.

O godz. 17 rozpoczyna się pościg. Tresowany wilczur 
chwilę kręci się po sklepie, po czym z nosem przy 
ziemi podejmuje trop. Milicjanci biegnąc ledwie mo­
gą za nim nadążyć. Ciągnie pewnie, bez wahań, wprost 
na lesistą górę Chełm. Ścieżkami poprzez leśny gąszcz; 
po sobie tylko wiadomych znakach prowadzi tropem 
■przestępców. Trzy, cztery, pięć kilometrów — cały 
czas pędem pod górę. W piersiach brak tchu- Pod 
szczytem pies przystaje. Gubi ślad.

PIERWSZE SPOTKANIE
Właśnie w tym miejscu przestępcy przebrali buty 

i ubrania, które nieśli w teczce. To zmyliło psa. Ucho­
dzą dalej lasami. Pod punktem triangulacyjnym do­
konują podziału łupu, po czym dwu z nich — Stani­
sław Matuszyk (jako miejscowy — w charakterze 
przewodnika) i Leon Kucza-ła vel Polański (krakowia­
nin) idą na stację do Stryszowa, trzeci Andrzej 
Gwiżdż odchodzi do domu.

Po upalnym dniu nadciągnęła burza. Pod osłoną 
ciemności przekradają się na dworzec. Za chwilę ma 
nadejść pociąg do Krakowa. Tymczasem na peron 
wkraczają funkcjonariusze MO. Matuszyk gdzieś 
zniknął, pozostawiając Polańskiego. Ten dyskretnie 
chce się wycofać, ale jest już za późno- Następuje 
pierwsze spotkanie władzy z bandytą.

— Stać, stać, bo będę strzela!
— ostrzega milicjant. Polański już biegnie przez 

tory. Padają strzały.
Przestępca nie zna terenu. Zamiast na kładkę, 

wskakuje do- strumienia. Woda okazuje się głęboka, 
brnie po szyję. Na drugim brzegu ześlizguje się ze 
szkarpy. Łokieć uderza w grudę ziemi i w tym mo­
mencie pistolet wypalił mu dwukrotnie, zdradzając 
miejsce pobytu.

SKOK DO PĘDZĄCEGO POCIĄGU
Ale i tym razem uchodzi cało. Ucieka na oślep brze­

giem potoki. Wzmagająca się burza i ulewny deszcz 
są jego sprzymierzeńcami. Przebiegając drogę tuż 
przy zakręcie zostaje oślepiony przez światła pędzą­
cej milicyjnej „Warszawy”- Rzuca się na ziemię, auto 
przelatuje tuż obok niego. Niezauważony obiega do­
okoła stację i przyczaja się przy torach. Właśnie nad­
jeżdża pociąg towarowy. Zwalnia nieco przy podjeź- 
dzie na wzniesieniu. Wtedy Polański decyduje się 
na skok. Ukryty w budce strażniczej dojeżdża do 
Skawiny. Lecz tu, ku swemu przerażeniu, widzi zbli­
żającego się do budki konduktora. Chce uciekać na 
drugą stronę. Ale i odwrót odcięty. Wpada wprost 
w objęcia maszynisty. Chcą go odprowadzić do za­
wiadowcy. 40 zł i butelka wódki wręczone kolejarzom 
zmieniają sytuację. Obiecują nawet przyhamować w 
Borku, by Polański mógł niepostrzeżenie wyskoczyć- 
Był uratowany.

\ $
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STRZAŁY NA WIWAT
Komenda Wojewódzka MO zaczęła skrupulatnie ba­

dać sprawę. Wszystkie nici prowadziły do Stryszowa.
I tu właśnie, 13 grudnia ub. r. dokonano nowego 

napadu. Do pracownicy poczty niosącej do pociągu 
worek z listami i pieniędzmi podszedł młody męż­
czyzna (był nim znany już nam Polański) i poprosił 
o oddanie pakunku. Swą prośbę poparł wyciągniętym 
rewolwerem. Wraz z łupem uskoczył na bok drogi 
i oddał dwa strzały. Był to sygnał dla towarzyszy, ze 
rozbój się udał.

DOKOHCZEKIE HA STR. 5
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JERZY BOBER POSZUKIWANIE SKARBU...
UWAGA: PROBLEM SPOŁECZNY

— Nie wiedziałem, że jesteście aż 
tak bogatym krajem... — zwierzył 
mi się pewien inżynier z CSR z 
dobrze przecież zagospodarowanego 
państwa socjalistycznego.

Nie wiedziałem... co odpowie­
dzieć. Tymczasem mój rozmówca 
dyskretnie oderwał dłoń od blatu 
stolika, jakby chciał mi pokazać 
wypełnione wnętrze kawiarni. Była 
godzina 11-ta przed południem...

— Chyba większość tych ludzi 
musi mieć zapewnione dochody, 
skoro tak beztrosko siedzą w ka­
wiarniach? Bo u nas o tej porze 
wszyscy mniej więcej w tym wieku 
— są w miejscach pracy...

Rzeczywiście sprawdziłem wzro­
kowo. Poznałem nawet kilku zna­
jomych: trzech dyrektorów, księgo­
wą poważnej instytucji, planistę z 
pewnego urzędu, a także dwie sym­
patyczne sekretarki z odwiedzanych 
przeze mnie ostatnio zarządów 
przedsiębiorstw...

Ale, inżynier przerwał te obser­
wacje.

— Widziałem wasze nowe budow­
nictwo. Przecież klepka dębowa do 
wykładania podłóg jest u nas wy­
łącznie przywilejem ludzi najbogat­
szych. To luksus! Zresztą — przy­
patrywałem się także jednej z bu­
dów. Pracownicy więcej czasu spę­
dzili na pogawędkach, ćmieniu pa­
pierosów i jedzeniu kilku „drugich” 
śniadań — aniżeli przy robocie... U 
nas byłoby to nie do pomyślenia.

Siewa gościa z Czechosłowacji 
nasunęły mi szereg refleksji. Oto 
one: Jeżeli w jakimś towarzystwie 
rozmowy zejdą na temat zatrudnie­
nia, szczególnie jednak gdy ktoś po­
ruszy sprawę redukcji pracowni­
czych, argumentując je przerostami 
kadrowymi niemal w każdym za­
kładzie pracy — z miejsca zasłuży 
sobie na gromy oburzenia i potępia­
jące błyski oczu.

— Przecież to wyrzucanie ludzi 
na bruk! Co oni mają robić? Nie 
każdy nadaje się do innej pracy...

Naturalnie, tak argumentują ci,
którzy „zdobylj swój zawód”, usa­

dowiwszy się bez określonych kwa­
lifikacji — za rozmnożonymi pra­
wie w „cudowny” sposób biurkami 
administracji, lub obijają się _ w 
halach fabrycznych. Najczęściej 
przedsiębiorstwo pracuje, by tylko 
pokryć (a w większości wypadków 
deficytowo!) koszty administracyj­
nego narzutu.

Nie, nie jesteśmy jeszcze aż tak 
bogaci, by obok ludzi istotnie po­
trzebnych i pracujących z pełną 
wydajnością — tworzyć nemal eta- 
ty-synekury, nawet jeśli nie są 
one synekurami krezusowskimi!

Czy można pracować lepiej 
ograniczając stan załogi do mini­
mum, ale minimum wysoko kwali­
fikowanego? Można.

Okres uzdrawiający naszą gospo­
darkę w tym zakresie podbudowało
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Na golasa
W Sopocie planuje 

się wybudowanie lu­
ksusowego solarium 
specjalnie dla kobiet. 
400 — 600 pań bę­
dzie mogło na go­
lasa korzystać ze 
słońca, bez obawy że 
zostaną podpatrzone 
przez co niedyskret- 
niejszych panów. To 
się nazywa troska o 
wczasowiczki. Tylko 
że, jak informowała 
prasa w sezonie skle­
py sopockie są nie­
zbyt dobrze zaopa­
trzone w towar — 
artykuły pierwszej 
potrzeby. Handel w 
Sopocie źle zorgani­
zowany? Ze zbyt ma­
ło sklepów? Za to 
słońca będzie (dla 
pań) pod dostatkiem.

Tego jeszcze 
nie byk

W każdym naszym 
pociągu będzie moż­
na wypożyczyć ha­
maki. W hamakach 
matki mają umiesz­
czać podróżujące nie­
mowlęta.

— Szczepienia przeciwko 
grypie prowadzimy zgodnie z 
zarządzeniem Ministerstwa 
Zdrowia. Akcja ta jest wyni­
kiem dość przykrych doświad­
czeń, jakie miały miejsce w 
ostatnich latach, szczególnie w 
roku 1956/57 w okresie wybu­
chu epidemii grypy. Dane 
statystyczne wykazują, że na 
terenie samego tylko rakowa 
chorowało wówczas na grypę 
około 150 tysięcy osób. Wpraw­
dzie w chwili obecnej nie ma 
epidemii grypy i nie przewi­
duje się jej ,w najbliższym 
czasie (znana jest. powszech­
nie cykliczność występowania 
epidemii), niemniej prowadzi­
my szczepienia przeciwgrypo- 
we. Polega ono na wprowa­
dzeniu do nosa zawiesiny wi­
rusów grypy typu A Singapo- 
re, wyprodukowanej przez 
Krakowską Wytwórnię Suro­
wic j Szczepionek.

Szczepienia takie dają do­
raźną odporność na ckres oko­
ło 6 miesięcy. Z reguły, po 
zażyciu wirusa występują tzw. 
poronne objawy charaktery­
zujące się podobnymi dresz­
czami, jakie towarzyszą chore­
mu podczas choroby.

Największą zaletą szczepie­
nia przeciwgrypowego jest c- 
chrona organizmu prze'd wszel­
kiego rodzaju komplikacjami 
pcgrypowymi, które w skut­
kach są najgroźniejsze.

— Jaka jest frekwencja w punk­
tach szczepienia?

— Dość słaba. Szczepienie — 
jak wiadomo — jest dobrowol­
ne, a poza tym odbywa się w 
okresie, kiedy, nie ma jakie­
goś poważniejszego nasilenia 
grypy.

=a Panie doktorze, czy wobec 
różnorodności wirusów grypy, dys. 
ponujemy jakąś uniwersalną szcze­
pionką skuteczną przeciwko każ­
demu szczepowi?

— Niestety. Do tej pory zo­
stały wyizolowane wirusy typu 
A oraz B. Szczepionka, którą 
stosujemy, została spreparowa­
na z bardzo aktywnego wiru­
sa, który siał spustoszenie pod-

0 SZCZEPIENIACH 
PRZECIWKO CRYPIE 
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ALFRED POZNAŃSKI 

dyrektor Stacji 
Sanitarno - Epidemiologfcznsj 

miasta Krakewa

czas ostatniej epidemii gry­
py. Z uwagi na jego pocho­
dzenie, nazwany został Singa- 
pore.

Wirusów jest dużo. Ulegają 
cne poza tym częstym prze­
obrażeniom i trudno przewi­
dzieć ich uaktywnienie się: 
zjadliwość ich raz jest więk­
sza, innym razem — mniejsza.

— Jakie jeszcze aktualne zagad­
nienia stoją przed placówką kie­
rowaną przez Pana?

— Zyjemy w erze atomowej. 
Stąd zaistniała potrzeba prze­
szkolenia personelu w zakre­
sie promieniowania radio­
aktywnego. Odpowiedni kurs 
prowadzony jest przez prof. 
Jurkiewicza z krakowskiej 
AGH.

Niezwykle' ważnym proble­
mem, któremu poświęcamy 
dużo uwagi, jest zapylenie 
miasta. Z uwagi na rozwój 
przemysłu w ośrodkach miej­
skich — problem ten stał się 
światowym. Wróćmy jednak 
do naszego podwórka. Uru­
chomiona pracownia badania 
higieny i ochrony sanitarnej 
atmosfery zajmuje się kon­
kretnie rejonem Bonarki, No­
wej Huty, okolicą elektrowni 
i gazowni, a więc największym 
ośrodkiem skupienia zapyla­
nia klimatu. Na terenie Kra­
kowa posiadamy już 50 sta­
nowisk obserwacyjnych. Co 
miesiąc dokonujemy wymiany 
pojemników i badamy skład 
zapylenia atmosfery.

W roku bieżącym uruchomi­
my poletka doświadczalne w 
celu przeprowadzenia badań 
nad wpływem zapylonego po­
wietrza na roślinność.

— Panie doktorze, czy sytuacja 
na Bonarce uległa poprawie?

— Na Bonarce zapylenie 
wciąż istnieje, ale dzięki za­
stosowaniu elektrofiltrów po­
ważnie zmalało. W najbliż­
szym czasie zastosuje się od­
powiednią. aparaturę do tzw. 
sondy kominowej.

Rozmawiał:
:an mik
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Pamiętacie stare okładki pism ilustrowanych ; 
początku naszego wieku? Meloniki, kraciasti 
kamizelki, wąskie spodnie — w południe 
przed południem, wieczorem żakiety, smokingi, częslt 

fraki. W tym okresie czasu Józef Modzelewski - 
młody chłopiec, syn cukiernika warszawskiego, rozpo. 
czął swoią praktykę kucharską w hotelu „Bristol’! 
Młody człowiek traktował życie i zawód poważnie 
jeszcze parę lat pracował w „Europejskim", potem t 
hotelu „Angielskim" i postanowił, ni mniej ni wid 
cej, tylko udać się do Paryża na praktykę do Ritzal 
Tam prowadził dział kuchni rosyjskiej, korzystając 
niepomiernie od współkolegów francuskich w przy­
prawianiu jadła na modlę „jakichś Francuzów wy. 
mownych". Oj, jak te kurze pasztety i kruche ciastś 
potem się przydały! Kiedy — potem? Zobaczycie...
PIERWSZA WOJNA ŚWIATOWA W OKOPACF

I W KUCHNI OFICERSKIEJ
Sierpień 1914 r. zastał p. Józefa Modzelewskiego tę 

Paryżu. Zaraz w pierwszych dniach wojny zgłasza 
się on jako ochotnik do armii francuskiej, a monsieut 
Chimon, zwierzchnik naszego bohatera, tak mawia) 
przy każdej okazji:

— Bierzcie przykład z tego petit Polonais, który 
pierwszy zgłosił się na ochotnika do armii!

-
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W tej pozie kazała

się zdjąć gwiazda a- 
merykańskia Jean 
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Prawie
200 tysięcy

Zawrotne sumy za­
rabiają gwiazdy ho­
llywoodzkie. Nic 
dziwnego, że w 
Niemczech, we Wło­
szech i we Francji, 
7. których to krajów 
uciekają do Holly­
woodu co znaczniej­

sze aktorki, podnosi 
się od czasu do czasu 
wielki krzyk na taką 
nieuczciwą konku­
rencję. Lollobrigida 
za film „Król Salo­
mon i królowa Saba” 
otrzymała prawie 200 
tysięcy dolarów. Ma­
ria ■ Schell za „Braci 
Karamazow” — 100 
tysięcy dolarów.

Sonja
Ziomann

&

-aktorka niemiecka dorobiła! 
się już pięknej willi w St. I 
Moritz. Właśnie zabiera się do 
porządków w nowej siedzibie. 
Na marginesie tego wydarzon- 
ka warto dodać, że w NRF 
prasa i część filmowców toczy 
kampanię przeciwko zbyt wy­
górowanym zarobkom niektó­
rych gwiazd i gwiazdorów fil-1 
mowych.

HUMORESKA ® LESZKA MARUTY @ CZŁOWIEK, KTÓREGO HIE BYŁO |

Nie wiem zgoła, jak mam rozpocząć tę fan­
tastyczną historię... Jerzy Maria Lewandow- 

. ski, taki zwie się mój bohater, urodził się (bo 
jak inaczej można ten fakt nazwać — pow­
stał, zaistniał?) w pewną szaloną noc kar­
nawałową.

Młodzi małżonkowie Lewandowscy, syci 
zabawy, tańca i uciech, powrócili bardzo 
późno do domu, w towarzystwie swego przy­
jaciela, pewnego młodego lekarza.

— Ach, jaki ten dom pusty! — westchnęła 
młoda pani Lewandowska. — Jaka szkoda, 
że nie mamy dzieci! Nikt nie czeka w łó­
żeczku na nasze przyjście, wokół cicho, 
ciemno, ponuro...

— Za to nie masz kłopotu z praniem pie­
luch, moja droga! — odrzekł cynicznie mąż. 
— Możesz w moim, hm, towarzystwie używać 
życia, chodzić na bale, do kina, do teatru!

Aa! — ziewnął młody doktor, przyjaciel 
domu. — Jeśli- wam tylko o to chodzi, można 
połączyć miłe z pożytecznym! Dzisiejszy stan 
wiedzy ludzkiej gwarantuje wam posiada­
nie dziecka, bez potrzeby prania pieluch, 
troski o jego zdrowie, wykształcenie, kłopo­
tów z trudnym wiekiem dojrzewania. Chcę 
wam zaproponować pewien eksperyment! 
Otóż, ja wam teraz zaraz wystawię świa­
dectwo lekarskie, że oto dzisiejszej nocy uro­
dził się obywatelom Lewandowskim, powiedz­
my, syn! Zobaczymy, co z tego dalej wynik­
nie, zgoda?

— Zgoda! Pyszny dowcip! — zaśmiali się 
małżonkowie, którzy byli młodzi i lubili ka­
wały.

Nazajutrz papa Lewandowski, zwolniwszy 
się z pracy na dwa dni, z okazji narodzin 
potomka, pospieszył ze świadectwem lekar­
skim do urzędu stanu cywilnego. Tam u- 
rzędnik, na podstawie rzeczonego dokumentu, 
zarejestrował przyjście na świat Jerzego 
Marii Lewandowskiego. Tak odtąd zwać się 
miał noworodek. Po zapisaniu jego imion

zdarzenia sir. 4 

i nazwiska, daty urodzin, imion rodziców, 
adresu, urząd stanu cywilnego wystawił 
szczęśliwemu ojcu formalny akt urodzin. Te­
raz Lewsndowski-senior udał się niezwłocz­
nie z aktem tym do urzędu meldunkowego, 
gdzie zameldowano niemowlę na pobyt stały. 
W parę dni później wpisano Lewandowskiej 
do dowodu osobistego personalia synka, Le­
wandowski zaś otrzymał w swym biurze za­
pomogę ze związku zawodowego oraz stały 
dodatek rodzinny. Magazyn odzieżowy wy­
dał jeszcze matce na podstawie świadectwa 
urodzin bezpłatną wyprawkę dziecięcą. Za­
kład Ubezpieczeń Społecznych przyznał dziec­
ku prawo do bezpłatnego leczenia, a urząd 
kwaterunkowy przydzielił nowemu obywate­
lowi ustawowe dziesięć metrów kwadrato­
wych powierzchni mieszkalnej. Na tym skoń­
czył się cały urzędowy korowód. Istnienie 
Jerzego Marii Lewandowskiego stało się od­
tąd faktem niezaprzeczalnym!

Dziecko rosło zdrowo i rozwijało się nor­
malnie. Nie cierpiało na brzuszek, nie prze­
chodziło biegunki ani . kokluszu, nie miało 
wymiotów ani gorączki, słowem, było pra­
wdziwą pociechą i podporą swych rodziców. 
Lewandowscy, spełniwszy swój społeczny o- 
bowiązek, nadal beztrosko chodzili do kina, 
na zabawy, a znajomi dziwili się im wokół:

— Jak wy, mając małe dziecko, znajdu­
jecie tyle czasu na własne przyjemności?

— O, nasze dziecko jest wyjątkowo grze­
czne! — odpowiadali z promiennym uśmie­
chem Lewandowscy.

Tak, Jerzy Maria Lewandowski był nie 
tylko wyjątkowo grzeczny, ale i niewyma- 
gający! Nie potrzebował ani ciepłych butów 
na zimę, ani spodni na lato. Nie pożądał 
drogich zabawek, nie wyjeżdżał w góry ani 
nad morze. W ogóle zachowywał się tak, jak­
by go w domu nie było!

Minęły lata, rodzice zapisali syna do szko­
ły. Jerzy Maria był niewątpliwie uczniem 
wzorowym. Nie pluł, nie bił s;ę, żaden nau­
czyciel nie nazywał go „osłem", 3 zachowa­
nia miał zawsze „bardzo dobrze". Co praw­
da, nikt go nigdy nie widział na lekcjach, 

ale mamusia zawsze umiała usprawiedliwić 
jego nieobecność. — On jest taki chorowity, 
panie dyrektorze! — szlochała i Jurek otrzy­
mywał promocję z klasy do klasy.

Tak przeszły lata szkolne. Maturę zdał Je­
rzy Maria celująco. Nie podpowiadał innym, 
nie używał ściąg. Wychowawca-łacinnik, że­
gnając klasę, podał go innym za wzór: — 
Bierzcie przykład z Lewandowskiego! Oto 
prawdziwy „nemo sapiens”. Si tacuisses, phi- 
losophus mansisses!

Z dyplomem przodownika nauki łatwo 
trafił młodzieniec na wyższą uczelnię. W tym 
to czasie stawał też poborowy Lewandowski 
przed komisją wojskową. Pisarz wojskowy, 
tonący w powodzi wezwań, odfajkował go 
mechanicznie i zaliczył do „ponadkontyn- 
gentu". Lekarz zaś, grzebiąc w tysiącach 
klisz rentgenowskich wykrył u niego chorobę 
płuc i przeniósł go do służby nieliniowej w 
rezerwie. Tak więc i z wojskiem miał już 
chłopak spokój.

Nadeszły lata uniwersyteckie. Na jaki fa­
kultet wstąpił obiecujący młody człowiek? 
Oczywiście na medycynę! Trafił szczęśliwie 
na ten okres, kiedy już nie trzeba było cho­
dzić na obowiązkowe wykłady. Ćwiczenia i 
egzaminy z roku na rok odwalał za niego 
„murzyn". Organizacja studencka wystawi­
ła Lewandowskiemu na odchodnym dosko­
nałą opinię: „Skromny, nie rzucający się w 
oczy, pilny, nie wykazał postawy reakcyjnej 
ani niechęci do pracy społecznej. Nadaje się 
do pracy naukowej..."

I tak oto absolwent Akademii, Jerzy Maria 
Lewandowski, młody, zdolny lekarz został 
asystentem na klinice! Zapyta ktoś, jak to 
się stało, że człowiek, który nigdy nie i s t- 
n i a ł, mógł zostać asystentem? Naiwny czło­
wieku, czy nie słyszał pan o lekarce, star­
szym asystencie Akademii, wytypowanej na­
wet na docenta, która nie miała skończonej 
szkoły powszechnej, albo o adwokacie, któ­
ry z takimiż kwalifikacjami przez dziesię-' 
lat stawał w sądach? A przecież, przepra­
szam, Lewandowski miał kwalifikacje, mia’ 
dyplom, cóż więc z tego, że go nie było?

To, ostatecznie drobiazg. Dziś człowiek jest, 
jutro go nie ma...

Niestety, doktor Lewandowski nie długo 
zagrzał miejsce na placówce naukowej. Zgu­
biła go przykra afera. Okazało się, że poja­
wiły się na mieście recepty na narkotyki z 
jego nazwiskiem. Podpis był niewątpliwie 
sfałszowany, ale kto na Boga mógł znać pra­
wdziwy podpis Lewandowskiego? Odebrano 
mu dyplom, zawieszono w czynnościach le­
karskich.

Ale Lewandowski nie załamał się. W rok 
później, dzięki poparciu pewnego księgo­
wego sporządzającego listy płac, wypłynął 
jako urzędnik pewnego poważnego przed­
siębiorstwa, z pokaźnymi poborami. O, by! 
to urzędnik naprawdę wzorowy! Nie pił W 
godzinach pracy, nie brał łapówek, nie za­
łatwiał nieczystych interesów. Człowiek-kry- 
ształ! W biurze nigdy się nie pojawiał. — 
Jest w terenie! — informowano petentów.

Nic dziwnego, że powołano go wkrótce na 
stanowisko dyrektora. Dyrektorem był ni 
lepszym, ni gorszym od innych. Jego se­
kretarka, tak samo jak i wszystkie inne, od­
prawiała interesantów z kwitkiem:

— Pana dyrektora nie ma! Wyjechał do 
Warszawy! — A kiedy wróci? — dopytywali 
się naiwni. Sekretarka zbywała ich wzrusze­
niem ramion.

Aż tu pewnego dnia, proszę sobie tylko 
wyobrazić, dyrektor Lewandowski z n i k- 
n ą ł! Szukano go wszędzie, w biurze, w da- 
mu, na pogotowiu, w kostnicy... Kamień W 
wodę! Jedni wiązali jego zniknięcie z aresz­
towaniem księgowego, oskarżonego o fałszo­
wanie listy płac, inni przypuszczali, że wy­
jechał za granicę, albo może uciekł, popeł­
niwszy jakąś grubszą malwersację, w koń­
cu — że go zamordowano. Wszczęto śledztwo, 
które trwa do dziś dnia, niestety — bez re­
zultatu! I tylko co pewien czas, prasa, w se­
zonie ogórkowym, woła wielkimi tytułami: 
GDZIE JEST DYREKTOR LEWANDOW­
SKI?

Ach, gdzie jest?



/Potem p. Modzelewski, kiedy po trzykrotnyffi' rS^ 
nier.iu przeszedł do pracy w kuchni oficerskiej, po­
starał się o możliwość skierowania do formacji pol­
skiej. Zaraz po wojnie wraca z nią do kraju. Mundur 
kroju francuskiego i charakterystyczne kepi ułatwi­
ły mu raz w Warszawie rozegranie taktyczne rozmo­
wy z żandarmami, którzy zatrzymali go bez prze­
pustki poza obrębem koszar. P. Józef rzelkł wówczas:

— Je ne comprende pas... Je suit Francais...
— Pies go jechał — rzekł jeden z „kanarków". —• 

To jakiś Frajcuz albo Niemiec. Puść go wolno.

U HRABIÓW I NA ZAMKU

Po wojnie trafiały się posady różne — podniebienia 
panów hrabiów, Skarbków i Zamoyskiego były na 
tyle delikatne, że potrzebowały troskliwej opieki Jó­
zefa Modzelewskiego. A jednak przybył im w 26 
roku groźny konkurent — ówczesny sanacyjny pre­
zydent Ignacy Mościcki. P. Modzelewski obejmuje 
wówczas posadę kucharza na Zamku. Do dziś dnia 
pamięta, gdzie znajdowała się kuchnia „codzienna", 
a gdzie galowa. Ta ostatnia mieściła się w pobliżu 
bramy Władysława IV na parterze. Ułatwiało to 
szybszy transport różnych wspaniałych okazów sarn, 
połci wolowych i różnych innych frykasów. Jak wia­
domo, ówczesne rauty wymagały dużej ilości pienię­
dzy i doskonałego przygotowania kulinarnego. Józef 
Modzelewski już wówczas był nieco „oblatany" w 
sprawach potraw dyplomatycznych — pomogło mu 
to zapewne w uzyskaniu od króla rumuńskiego Fer­
dynanda „tylko" złotego medalu I klasy Korony Ru­
muńskiej! Pomyślcie, drodzy, jak wspaniałe musiały 
być te combry, pasztety z kur, misterne, kruche ple­
cionki zdobiące pieczenie cielęce, skoro warte były 
tak dostojnego odznaczenia!

A teraz mniej o jakości, więcej o ilości. Uczestnicy 
rautów? „Tylko" 3000 uczestników przyjęcia na Zam­
ku na cześć afganistańskiego króla Ammunallaha!

Józef Modzelewski pamięta nie tylko te wesołe i 
beztroskie zdarzenia. Przecież przez cały czas towa­
rzyszył niesławnej -pamięci „podróży" w kierunku 
Zaleszczyk. Kuchnia wtedy wyglądała bardziej po­
łowo i skromnie -— nastąpiła gwałtowna wymiana 
półmiskowych wspaniałości na konserwy’. Chyba, że 
w czasie pośpiesznego truchtu długiej kolumny sa­
mochodów rządowych udało się zatrzymać, tak jak 
w Krasnymstawie czy w Ołyce u ks. Radziwiłła, 
gdzie p. Józef mógł nieco popracować nad lepszymi 
potrawami...

;— Akurat taki musiał się z nami rozbić!

„Wielebny” O. Connor, 
duszpasterz, alias El- 
mer Burkę, zwany Trig- 

ger.

NA TROPIE
BANDYCKIEJ SZAJKI
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Uciekł na górę Chełm i stąd zmylił drogę — za­
miast do Stroń, zszedł na powrót do Stryszowa, miej­
sca niedawnego napadu. Był tak zdezorientowany, że 
gdy idąc kolo cmentarza zobaczył zbliżających się lu­
dzi, przeskoczył murek i przywarował przy figurze, 
modląc się, by nie został odkryty. Uspokojony zabrał 
się do przeliczania pieniędzy- Było ich 145.500 zł. 

Nauczony doświadczeniem przeleżał opodal dwrnrca 
półtorej godziny. Wskakuje do pociągu bez biletu. 
I znów ktoś usłużny kupuje mu bilet do Płaszowa.

TAJEMNICZY TELEGRAM
Żmudne dochodzenia milicji zaczynają przynosić 

owoce. Przesłuchano wiele osób, ustalono przypusz­
czalnych podejrzanych. Nie mało pomógł w tym ta­
jemniczy telegram. Przeglądając (po uzyskaniu zgo­
dy prokuratora) pocztę wysyłaną ze Stryszowa do 
Krakowa, natrafiono na telegram adresowany do Leo­
na Kułacza w Krakowie. Nadawca zawiadamiał „Przy­
jeżdżaj na pogrzeb brata w sobotę”. Po sprawdzeniu 
ckazało się, że nikt nie umarł, nie było żadnego po­
grzebu, natomiast właśnie w zapowiedzianą sobotę 
miał miejsce napad.

Jeszcze kilka czynności dochodzeniowych i trzech 
niebezpiecznych przestępców — Stanisław Matuszyk, 
Leon Polański i Andrzej Gwiżdż znalazło się za krat­
kami. W mieszkaniu u Polańskiego (ukrytą w ubika­
cji) znaleziono broń. Świetnie utrzymaną „tetetkę”. 
Śledztwo trwa-

WWnA7FRANCJA; ANGtTK
Kucharze zawsze są potrzebni — w czasie pokoju 

i w czasie wojny. Z Rumunii Józef Modzelewski do­
stał się do Francji, gdzie znowu objął funkcję 
„nadwornego" kucharza emigracyjnego prezydenta. 
Przeżywał on wraz z całym ewakuowanym wówczas 
rządem moment tragicznej ucieczki do Anglii. An­
gielski krążownik „Madura", który z Pont de Graf 
zabierał Polaków, był jakimś tragicznym symbolem 
nieszczęść.

Anglia — rozwiane złudzenia. Po wojnie i pod sam 
jej koniec Józef Modzelewski pracuje w prywatnych 
klubach angielskich. Arystokraci angielscy są wy­
bredni — bohater naszej opowieści uzyskał rekomen­
dacje samego hrabiego Hord ysk lego. I dlatego może 
w Bracknell Club dostał szybko posadę. Tam właśnie, 
w spokoju, po latach wojny i tułaczki rozpamiętywał 
swroje przeżycia wojenne. Korespondował z panem 
Chimon, który go tak pięknie powitał w Paryżu w r. 
1940, kiedy przyjechał tam z Rumunii.

— Joseph! Pamiętam, pamiętam. Może ci w czymś 
pomóc, może chcesz posady...

Sympatia i solidarność zawodowa cuda czynią. P. 
Chimon myślał wówczas o posadzie dla biednego emi­
granta...

W kraju została rodzina — żona i córki. W Anglii 
była dobra posada. A jednak... Chociaż p. Józef Mo­
dzelewski narzeka, że nie każde mięso dostarczane 
do kuchni hotelu „Francuskiego" jest pieińyśzej ja­
kości — cieszy się dzisiaj i cieszył się wtedy, że do 
kraju wrócił.

Straszyli go? No pewno, że straszyli. — Tylko niech 
pan spróbuje wczuć się w taką sytuację: idzie pan 
ulicą w Londynie. Uświadamia sobie pan w pewnym 
momencie, że nikt, ale to nikt do pana nie odezwie 
się po polsku...

ZNOWU KRAJ
Hotel „Francuski". Restauracja. Kuchnia restaura­

cyjna. Recepcja. Dyrekcja. Pokojowe, piętrowe. Prak­
tykanci. Kierownik kuchni pan Marian Klimczak. 
Wszyscy:

— Ooo... pan Józef! Zawsze punktualny, nasz naj­
lepszy kucharz. Specjalista jakich mało!

Siedem krzyżyków to nie mało. Ale umiłowanie 
tej „artystycznej profesji" — jak kucharstwo nazy­
wa mistrz Modzelewski — nie pozwala opuścić ga­
stronomicznemu koneserowi pomieszczenia, gdzie bu­
duje misterne konstrukcje z francuskiego ciasta 
i gdzie zamówienie płatniczego wymieniło dawną for­
mułę:

— Schabowy dla pana prezydenta...

KRYMINALISTYKA
TAJEMNICA 
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TRZY SYLWETKI
Kim są przestępcy?

Stanisław Matuszyk, lat 21. Zamieszkały w Stry­
szowie, siedział w zakładzie poprawczym. Chętnie od­
wiedzał miejscową gospodę. Od małego dżiecka ma­
rzy o posiadaniu broni, by nią — zarabiać na życie.

W lutym 1957 r. w Chrzanowie Matuszyk napadł 
na milicjanta, zadając mu ciosy żelaznym prętem. 
Gdy milicjant sięgnął po broń, zaczął uciekać. Po­
strzelony w nogę został przewieziony do szpitala. Ale 
nie stanął przed sądem. To milicjanta oskarżał pro­
kurator o niewłaściwe zastosowanie broni. Funkcjo­
nariusz MO ledwie obronił się przed wyrokiem ska­
zującym. Natomiast Matuszyk po wyleczeniu w szpi­
talu najspokojniej wrócił na wieś, by „działać”. To 
on był duszą szajki- Wielekrotnie przyjeżdżał do 
Polańskiego do Krakowa, namawiając go na rozboje.

Leon Kuczała vel Polański, lat 24, bez ojca, wy­
chowywał się w domach dziecka i zakładach opiekuń­
czych. Karany za usiłowanie nielegalnego przekro­
czenia granicy. Po amnestii wychodzi na wolność. 
Pracuje i uczy się. Chodził do X klasy do gimnazjum 
dla pracujących, równocześnie kończąc kurs szoferski. 
Za zrabowane pieniądze kupił sobie radio, telewizor, 
ładną biblioteczkę z dziełami Żeromskiego, Mickiewi­
cza i Szekspira, 10 kuponów na ubrania, meble, ze­
garki, pralkę motor. Ze stu kilkudziesięciu tysięcy zło­
tych nie wydał ani złotówki na wódkę i hulanki. Z 
zarabianych kilkuset złotych miesięcznie odkładał pew­
ną kwotę. Jego marzeniem było wyjechanie z Pol­
ski.

Andrzej Gwiżdż — wiejski chłopak, półsierota, uro­
dzony w 1939 r. Pięć klas szkoły powszechnej. Za 
kradzież królików i słoniny karany jako nieletni 
zakładem wychowawczym- Ostatnio mieszkał w Łę­
kawicy u swojej żony.

Bardzo odmienne są sylwetki tych trzech chłopców. 
Połączyły ich wspólnie dokonywane przestępstwa. 
Dzięki sprawnej akcji milicji groźna banda została 
zlikwidowana. Problem przestępców pozostał.

*X

, ś

’i 
, A

■ • .. A
L' * ;■$

Więzienie śledcze w 
w Cansas City. Z okna 
na 16 piętrze wyrzuco­

no Burkego.

Wielebnego" O. Cohnora zgubiła na­
miętność. Po objęciu bowiem urzędu 
duszpasterza przy nowojorskich 
władzach portowych nie potrafił on po­

wstrzymać się od wizyt w wielu studiacn 
fotograficznych Cover Girls, w których to po 
opłaceniu 5 dolarów, można fotografować za­
zwyczaj zgrabne, nagie dziewczęta w pozy­
cjach odpowiednich do życzenia „klienta". 
O. Connor „pst ykał” wszędzie, przeważnie 
zresztą nie mając f irnu w aparacie.

To dość dziwne, jak na duchownego, spę­
dzanie wolnego czasu,zaintrygowało w koń­
cu władze. Porucznik Power, zatrudniony w 
oddziale celnym policji portowej, zobaczył go 
w Sexy-Studio — i mimo to, iż „wieleb­
ny" zamienił swój strój duchowny na zwy­
kle cywilne ubranie, poznał w nim' natych­
miast młodego duszpasterza.

W policjancie obudziła się zawodowa nie­
ufność. Przecież „wielebny” jako duszpasterz 
wchodził na pokład każdego okrętu wpływa­
jącego do Nowego Jorku bez poddawania się 
kontroli celnej i policyjnej. Co więcej, jego 
mała motorówka jeździła po całyi» porcie, 
bez dozoru i wzbudzania czyichkolwiek po­
dejrzeń. A może czcigodny duszpasterz ule­
ga także innym słabościom, wykorzystując 
swój urząd np. do uprawiania szmuglu? Te 
zaskakujące wnioski Power przekazał swym 
zwierzchnim władzom. Meldunek ten, wędru­
jąc od szczebla do szczebla, dotarł w końcu 
do komórki antynarkotycznej przy FBI, któ­
ra to placówka od lat usiłowała bezskutecz­
nie zwalczać przemyt tych trucizn z Europy 
do Ameryki.

Od tego momentu tuzin niewidzialnych de­
tektywów amerykańskiej policji związkowej 
począł śledzić każdy krok wielebnego O. Con- 
nora. Wytrwałość agentów doprowadziła w 
połowie września do suk esu.

Gdy „duchowny" skończył powitalne mo­
dły', przedstawiciel 75 Włochów, którzy przy­
byli na transoceanicznym kolosie Indepen- 
dence, wręczył mu jako podarunek, wyrzeź­
bioną przez siebie półmetrową statuę św.
Pawła.

Ta niewinna drewniana statua apostoła 
wzbudziła podejrzenie agentów FBI, śledzą­
cych „duszpasterza". Nie spuszczali go więc 
z oczu i kiedy po skończonym „Ojcze nasz" 
zszedł wraz z podarunkiem do swej moto­
rówki, przystąpili do akcji. I patrzcie: 35 kg 
heroiny, najdroższego i najniebezpieczniej­
szego ze wszystkich narkotyków, wypełniało 
wydrążone wnętrze św. Pawła. Ilość ta wy­
starczała do produkcji 7.020.000 zastrzyków.

Ponieważ cena jednej ampułki wynosi na 
czarnym rynku 3 dolary — wnętrze apostoła 
przedstawiało wartość przeszło 21 milionów 
dolarów.

Za „duszpasterzem" musiała więc stać po­
tężna szeroko rozgałęziona organizacja prze­
mytnicza. O. Connora wywieziono z Nowego 
Jorku do więzienia śledczego w Kansas Ci­
ty. Po zbadaniu odcisków palców okazało 
się, że w. ręce policji wpadł od dawna po­
szukiwany gangster Elmer Burkę alias Trig- 
ger, mający na sumieniu kilka morderstw.

Teraz należało go jak najszybciej zmusić 
do „śpiewania". Po ośmiu dniach „kruszące­
go" śledztwa wielebny zaczął „sypać". Po­
dał nazwiska kilku rozdzielców drobniej­
szych handlarzy oraz wskazał laboratoria 
produkujące zastrzyki z dostarczonego su­
rowca. Głównym organizatorem szmuglu jest 
znany gangster Charles „Lucky" Luciano, 
wydalony w 1946 roku z USA. „Lucky" za­
mieszkały w Neapolu zakupuje opium w kra­
jach Bliskiego Wschodu i przerzuca je do 
Ameryki przez swoich ludzi, występujących 
w charakterze emigrantów’, turystów, czy na­
wet żołnierzy armii USA. W samych zaś 
Stanach odbiorem i sprzedażą kieruje Toni 
Accardos, król podziemnego świata, znany 
jako Al Capone nr 2.

Tyle przyniosły zeznania. Ale ponadto, co 
dla wfedz miało kapitalne znaczenie, wieleb­
ny zgodził się wystąpić jako świadek oskar­
żenia i powtórzyć oraz zaprzysiąc swoje ze­
znania przed sądem. Znano bowiem dawno 
odpowiedzialnych za handel opium, lecz z bra­
ku dowodów winy trudno było wystąpić z 
oskarżeniem.

Komórka antynarkotyczna przy FBI, pra­
gnąc wymierzyć precyzyjny cios międzynaro­
dowym królom szmuglu, zawezwała do Wa­
szyngtonu Charlesa Siragusa, szefa swego 
pododdziału dla Europy i Bliskiego Wscho­
du, który stale przebywał we Włoszech. Nim 
jednak zdążył on wsiąść, w Rzymie do spe­
cjalnego samolotu, w Kansas City stało się 
coś, co czyniło jego przylot zbytecznym i 
kładło kres nadziejom FBI, na sukces w 
walce z handlarzami trucizn.

2. X. 58 r. dwóch wysokich jak dęby, po­
licjantów wyprowadziło gadatliwego Elmera 
Burkę na przesłuchanie. Po wyjechaniu 
windą na 16 piętro zmierzali oni do pokoju 
nr 16 384, jednego z nielicznych, który nie 
miał krat w oknach. W drzwiach stał nie­
znajomy mężczyzna, wyglądający na przed­
stawiciela prokuratury. Polecił on policjan­
tom czekać do końca przesłuchania na ko­
rytarzu, po czym ujął za ręce skrępowanego

(Dokończenie na str. 6)
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Burkego i zamknął za sobą podwójne wyście­
lane poduszkami drzwi. Pozostali na kory­
tarzu policjanci, nie zdążyli jeszcze dobrze 
usiąść, gdy usłyszeli pełen przerażenia okrzyk 
więźnia. Nie zdziwiło ich to zbytnio. Jęczą­
cy i wyjący w czasie i- iasłuchań więźnio­
wie — to zjawisko normalne w pracy FBI 
Znudzeni zajęli miejsce na stojącej przy 
drzwiach ławce. Chwilę potem z obojętnego 
wyczekiwania wyrwał ich wrzask syreny a- 
larmowej, używanej tylko w wyjątkowych 
wypadkach prób ucieczki, czy buntu więź­
niów. Po chwili wahania wpadli do pokoju 
16/384. Pokój był pusty. O gołe ściany opie­
rały się dwie malarskie drabiny. Okjio było 
otwarte. Gdy wychylili się spostrzegli leżące 
ma tarasie, 13 pięter niżej, ciało nie dającego 
znaku życia mężczyzny.
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Były to już tylko roztrzaskane zwłoki 
Elmera Burkego. Domniemany urzędnik FBI 
znikł. Nie wiedziano również kto telefono­
wał, by zaprowadzić więźnia na 16 piętro do 
pokoju nr 16/384. Śledztwo wszczęte przeciw­
ko dwu policjantom podejrzanym o morder­
stwo, zostało zawieszone.

W tym samym dniu, tylko kilka godzin 
wcześniej, został zamordowany także emi­
grant włoski Piętro Mugnani — ten, który 
na statku wręczył Burkemu statuę św. Pawia. 
Wbito mu nóż w plecy, gdy wraz z innymi 
aresztąntami centralnego więzienia w No­
wym Jorku tłoczył się u wyjścia kaplicy po 
porannej mszy. Nóż skradziono z kuchni- I tu 
ślamazarnie prowadzone śledztwo nie do­
prowadziło do wykrycia sprawców. Toni 
Accardos triumfował. Praca jego pomocni­
ków była precyzyjna.

35 kg heroiny, ukryte w posągu apostoła, 
a mające przynieść wpływ w wysokości 21 
min dolarów,, nie kosztowało w Neapolu 
więcej, niż 45 tys. dolarów. Tak astronomicz­
nego zysku nie przynosi nawet najlepiej 
kwitnący koncern zbrojeniowy. Co więcej, 
zyskom tym nie grozi żaden kryzys. Takie 
kraje jak: Grecja, Turcja, Iran i Abisynia 
zwiększają z roku na rok dostawę surowca. 
Coraz większe sumy płyną do kieszeni kró­
lów szmuglu — a ułamkowe ich procenty 
wystarczają w zupełności na sowite „pensje1- 
przekupnych dostojników na wysokich sta­
nowiskach państwowych, politycznych, czy 
też w aparacie policji.

Tymczasem w samym tylko Nowym Jorku 
statystyka wykazuje przeszło 100 tys. cięż­
ko chorych ofiar narkotyku, w tym bardzo 
poważny procent młodzieży.

Rada socjalna Organizacji Narodów Zjed­
noczonych walcząca z tą plagą od 10 lat jest 
bezsilna. Rezultatem jej działalności są pla­
katy, tabele statystyczne oraz komunikaty. 
Przekupny aparat dozoru i obrony praktycz­
nie jest opanowany przez światową bandę 
gangsterów.

wg Giinter Pródóhla
opracował: JERZY MACHLOWSKI

Ponieważ zima już na dobre 
opanowała nasze drogi, ą 
wielu naszych Czytelników 
z pewnością wybiera się na 

urlop do Zakopanego, Krynicy 
czy Wisły, uznałem za swój 
„obowiązek” w ubiegłą nie­
dzielę przeprowadkić swoim 
samochodem rekonesans na 
szosie do Zakopanego. Wraże­
nia i spostrzeżenia, jakie wy­
niosłem z tej miłej wycieczki, 
były bezpośrednią przyczyną 
powstania dzisiejszego arty­
kułu.

Na początek parę słów o 
przygotowaniu samochodu do 
zimowej wycieczki. W celu u- 
łatwienia sobie jazdy, oraz za­
bezpieczenia się przed nie­
przewidzianym kilkudniowym 
postojem w jakiejś uroczej 
wsi, z własnego doświadcze­
nia radzę zabierać ze sobą w 
drogę łopatę, najlepiej „sa­
perkę”, łańcuchy przeciw­
ślizgowe, skrzynkę lub pudlo 
z piaskiem oraz dwa dłuższe 
paski starego, grubego chodni­
ka o szerokości ok. 30 cm w 
celu podłożenia ich w przy­
padku konieczności pod kola. 
Sposób użycia tego dodatko­
wego wyposażenia nie potrze­
buje chyba komentarzy.

Jazda w warunkach zimowych 
wymaga od kierowcy szczególnej 
uwagi i opanowania, Z reguły ko­
rzystniej jest podróżować w zi­
mie w dzień, gdyż w nocy w przy­
padku ugrzężnięeia w zaspie, czy 
defektu pojazdu, możliwość uzyska­
nia pomocy jest znacznie mniej­
sza z uwagi na słabszy ruch na 
szosie.

Droga przysypana śniegiem, 
pomimo większych oporów to­
czenia jest bardziej bezpiecz­
niejsza niż o nawierzchni po­
krytej ubitym śniegiem czy lo­
dem. W każdym razie trzeba 
pamiętać, że przyczepność kół 
do śniegu czy lodu jest nie­
wielka, a zatem droga hamo­
wania zwiększa się kilkakrot­
nie.

W czasie jazdy po śniegu 
należy bezwzględnie, unikać 
gwałtownego hamowania, gdyż 
może się to skończyć utratą 
„panowania nad pojazdem” i 
„wylądowaniem” w rowie czy 
na przydrożnym słupie. Ru­
szanie, zmienianie biegów, 
przyspieszanie i hamowanie, 
winno odbywać się łagodnie i 
przy małym „gazie”.

W przypadku poślizgu, czyli jak 
to się popularnie mówi, „gdy ko­
la buksują” należy natychmiast 
wyłączyć sprzęgło, a następnie na 
małym gazie próbować ruszyć do 
tyłu i ponownie ,,zaatakować” 
trudny odcinek. Jeżeli nasze wy­
siłki nie przynoszą pozytywnego 
rezultatu, nie pozostaje nic innego, 
jak użyć wyżej wspomnianych po­
mocy w postaci łopatki, piasku luh 
odcinków kocy. Trzeba tu jesz­
cze dodać, że obracające się w 
poślizgu koła wytwarzają duże 
ilości ciepła topiącego śnieg, Z ko­
lei mróz „ścina” wodę, powstaje

lód i jeszcze mniejsze szanse na 
wygrzebanie się z przykrej sy­
tuacji.

O „grzebaniu się” trzeba po­
wiedzieć nieco więcej, gdyż na 
trasie naszej zimowej wy­
cieczki mogą się znaleźć zaspy. 
Jako zasadę pokonywania zasp 
należy przyjąć „atak z rozpę­
du”. W razie utknięcia w za­
śpię nie usiłujmy ruszyć do 
przodu, ale cofnijmy się j po­
nownie próbujmy przejechać 
ząsnę rozpędem.

Trzeba przy tym wyczuć 
momenty, gdy Koła przestają 
ciągnąć i momentalnie wyłą­
czyć sprzęgło. Ułatwi to cof­
nięcie i ponowne ruszenie do 
przodu.

Kilkudniowe zaspy mają 
strukturę „twardą”, a jazda po 
nich przypomina jazdę po złej 
wyboistej drodze. W takim 
wypadku korzystniej jest ope­
rować 1 lub 2 biegiem na ma­
łym gazie.

Większe zaspy, których po­
konanie jest niemożliwe, na­
leży niestety rozkopać łopatą, 
używając do tęgo celu wszyst­
kich pasażerów naszego sa­
mochodu, dbając naturalnie o 
to, aby nie zmarzli siedząc 
bezczynnie w samochodzie.

Jazda po zaśnieżonej drodze 
powoduje przegrzewanie się 
silnika, odkrywamy zatem po­
krowiec ochronny, a w miarę 
potrzeby również i żaluzję 
chłodnicy. Obserwacja wskaź­
nika temperatury jest tu nie­
zawodna, przy czym przy za­
stosowaniu mieszanki nieza­
marzającej, spirytusowej tem­
peratura nie powinna przekro­
czyć 75—80* C, gdyż powyżej 
tej wartości spirytus wrze i 
intensywnie ulatnia się.

Trzeba także pamiętać, że 
czasem zużycie paliwa może 
poważnie przekroczyć normal­
ne. W tym przypadku kani­
ster benzyny uratował już nie­
jednego samochodziarza od 
perspektywy spędzenia nocy 
w zimnym samochodzie w 
szczerym połą.

Na zakończenie kilka prak­
tycznych porad na okres zi­
mowy. A więc stawiając sa­
mochód na noc na dworze 
podkładamy pod koła klocki, 
a pojazd unieruchamiamy 
przez włączenie biegu wstecz­
nego. Nie radzę zaciagać ręcz­
nego hąmulea, gdyż szczęki z 
pewnością przymarzną do 
bębnów i będą trudności z ru­
szeniem. Pod piórka wyciera­
czek podkładamy gazety, co 
ułatwi szybkie oczyszczenie 
przedniej szyby ze śniegu i lo­
du. Często lód i śnieg unie­
możliwiają przekręcenie klu­
czyka w zamku drzwi czy ba­
gażnika. Tutaj pomocą będzie 
lekkie podgrzanie ząmka za­
pałką lub zapalniczką. No i 
na ostatek, nie zapomni jc je, 
drodzy Czytelnicy zostawiając 
wóz na polu na noc spuścić 
wody z silnika i chłodnicy.
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Ho -— ho — 
zogorek

Margrith Burgin — 
17-letnia Niemka z 
Frankfurtu nad Me­
nem została trzykro­
tnie cover — girlsą 
(dziewczyną okładki)

pism amerykańskich. 
Dlaczego? Bo jest 
przyjaciółką królą 
rocku, Elvisa Pres- 
ieya. Pisze z du­
mą „Der Spiegel”, że 
panna Burgin dostała 
w prezencje od Pre- 
slęyą zegarek ną rę­
kę.
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ques Charrier. Już 
dziś porównuje się 
go do słynnego nie­
gdyś Rudolfa Valen- 
tino i do Jamesa

Coś dla pań
A raczej ktoś dlą 

pań. Nowe „bożysz­
cze” filmu francus-

IEBZY BOBER POSZUKIWAHIE SKARBU...
(Dokończenie ze str. 3)

XI Plenum KC PZPR. Stąd wynikła 
uchwała Rady Ministrów z 13. X. 58 
nadająca poprzedniej uchwale nr 
42 — pogłębiony już nurt programu 
usprawnień procesu produkcji i or­
ganizacji pracy.

„Na tej podstawie” głosi uchwała 
— „przedsiębiorstwa tak opracują 
pian techniczno-ekonomiczny na rok 
przyszły, aby osiągnąć dalsze pod­
niesienie wydajności pracy, a w 
konsekwencji wzrost produkcji, 
przy optymalnym wykorzystaniu 
czasu pracy załogi. Program uspraw­
nień powinien uwzględniać również 
możliwości zmniejszenia ilości ko­
mórek organizacyjnych, likwidację 
zbędnych stanowisk i zbędnych 
czynności oraz uproszczenia obiegu 
dokumentacji”.

Człowiek na ogół wtedy nabiera 
przekonania do swego zarobku, kie­
dy zgarnia go w dłonie — i przeli­
czy... No, to — liczmy.

Np. Zakłady Azotowe im. F. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie —- wy­
konały plan produkcji globalnej wg 
cen porównawczych w 104,8 proc. — 
przy zatrudnieniu w 96,9 proc, i 
wydajności pracy na 1 robotnika 

zdarzenia str. 6

107,9 proc. W tym eząsie zwolniono 
205 prac, fiz., 61. techniczno-inży­
nieryjnych i 33 administracyjno-biu­
rowych. Zgodnie z opinią Zakładów 
i cyframi — NIEPEŁNE wykonanie 
stanu zatrudnienia w stosunku do 
planu, oraz PRZEKROCZENIE pla­
nu produkcyjnego — spowodowały 
WZROST wydajności pracy!

W Krakowskich Zakładach Gu­
mowych zlikwidowano 46 etatów, 
w tym 6 umysłowych. Efekt: oszczę­
dność 227 tys. zł (na prac, fiz,) i 57,5 
tys. zł na prac, umysłowych. Wy­
dajność pracy wzrosłą — i przez 
ZMNIEJSZENIE stanu etatów oraz 
przez lepszą organizację 
pracy!

Krakowskie Zakłady Sodowe prze­
prowadziły nieco inaczej tę akcję. 
Z 67-miu zwolnionych <w tym 24 
prac, umysł.) — dziewięciu . zatrud­
niono za ich zgodą i po przekwalifi­
kowaniu — na etatach fizycznych.

Zdarza się jeszcze niestety, że 
pewne przedsiębiorstwa usiłują 
omijać uchwałę R. M. — 
i przerosty administracji redukują... 
na papierze. Po prostu — znosząc 
etaty biurowe, przerzucają tych sa­
mych ludzi — na etaty fizyczne...

Albo, bywa nieco inaczej: np. w 
Chrzanowskim Przemyśle Tereno­
wym zwolniono zbędnego pracow­

nika zbytu, który natychmiast zo­
stał... akwizytorem.

Przykładów negatywnych jest na 
szczęście coraz mniej. Ale nie świad­
czą one zbyt dobrze o prawidłowoś­
ci myślenia ekonomicznego w kie­
rownictwach niektórych zakiądów 
pracy. Prezentują po prostu zupeł­
ną nieudolność organizacyjną i brak 
rzetelnej gospodarności!

A co może dać głęboka analiza 
pracy przedsiębiorstwa, niech po­
twierdzą wnioski na przyszłość np. 
w krakowskim Kablu. Oto — w 
perspektywie MOŻNA tam będz e 
zmniejszyć stan zatrudnienia o 492 
pracowników! Z tej liczby 190 eta­
tów odpadnie na skutek LEPSZEJ 
organizacji pracy.

Sprawa jest jasną, Tym więcej — 
że zwolnienia nie niosą groźby bez­
robocia. Wystarczy przeczytać ogło­
szenia w prasie, gdzie mnożą s'ę za­
potrzebowania na pracowników w 
różnych przedsiębiorstwach. Oczy­
wiście, trzeba mieć kwalifikacje. 
Lecz, jest to podstawa każdej pra­
cy!

Uwaga: możemy być bogatsi!
Przepraszam za tytuł „POSZUKI-. 

WANIĘ SKARBU”, który mógłby 
ną pozór zmylić Czytelnika, Ale, 
skarbu nie trzeba poszu­
kiwać — sami nosimy go w rękach. 
PRACUJĄCYCH!

kiego — 23-letni Jac- Deana.
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Nagrobek muła
We włoskim mia­

steczku Fericci po­
chowano z honorami 
wojskowymi z wy, 
czujnego muła. Na 
nagrobku zaś wyryto 
napis; „Tu spoczywa 
Fernando, muł 42 ba­
onu. Nosił w swym 
życiu na grzbiecie 
sześciu generałów, 
dziewięciu pułkowni­
ków, 20 kapitanów i 
400 piechurów oraz 
jedną skrzynkę z 
granatami..,”

Słacia 
międzyplanetarna
Pierwszą stacja 

międzyplanetarna — 
satelita Ziemi, ułat­
wiający podróżnym 
lot na Wenus czy 
Marsa, zostanie zbu­
dowana już w 1965. 
Tak przynajmniej 
twierdzą specjaliści.

Uwaga — 
witamina młodości

Jak podaje znany 
polski neurolog — 
prof. Arend — we 
Wrocławiu produku­
je się już i stosuje 
klinicznie witaminę 
H 3 — słynny pre­
parat nowokainowy, 
używany z powodze­
niem przez badaczy 
rumuńskich do od­
mładzania organiz­
mów ludzkich.

B — dla drzew
Witamina B — ri- 

boflawiną — może 
doprowadzić do roz­
kwitu roślinności na 
obszarach pustyn­
nych i półpustyn- 
nych. Odporność ro- 
Śljn uprawnych oży­
wianych riboflawi- 
ną zwiększa się o- 
gromnie. To wykaza­
ły doświadczenia li­
czonych.

125 lat zapałki
W ubiegłym roku 

przeszła niepostrzeże­
nie rocznica, znaczą­
ca wiele w rozwoju 
techniki — 125-lecie 
zapałki. Zwyczajnej 
zapałki. Pierwsze za­
pałki pojawiły się w 
Polsce kilka lat po 
Powstaniu Listopa­
dowym. Oczywiście z 
importu. Był to wó­
wczas rzadki okaz.

Wrzody żołqdka
Wrzody żołądka 

leczy podobno sku­
tecznie bez potrzeby 
stosowania ostrej die­
ty nowy preparat 
Modutrol. Środek za­
wiera czynnik blo­
kujący nerwy, czyn­
nik działający uspo­
kajająco oraz czyn­
nik antykwasowy. 
Modutrol sprzedawa­
ny jest próbnie w 
Ameryce.

Samolot z gliny?
W Anglii przystę­

puje się do produkcji 
samolotów rozwijają­
cych szybkość 3500 
kilometrów na godzi­
nę. Powierzchnię ma­
szyn pokrywa war­
stwa specjalnej glin­
ki; giińka skutecznie 
wytrzymuje szalone 
temperatury powsta­
jące przy tarciu ka­
dłuba samolotu o gę­
ste warstwy powie­
trza.

Skandal
Na koncercie urzą­

dzonym przez Towa­
rzystwo Opieki nad 
Zwierzętami w Wel­
lington (Nowa Zelan- 
dnia) wybuchł skan­
dal: orkiestra na po­
czątek zagrała zna­
nego marsza łowiec­
kiego.

Rozwody
W ubiegłym roku 

w Warszawie było o 
1/5 mniej rozwodów 
niż w roku 1957.
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Picasso 
o kobietach

się w co ubrać. Re­
sztę czasu poświęca 
nę demonstrowanie

KĄCIK 0 DUCHACH, DIABŁACH I ZAŚWIATACH |

Kluby Motorowe LPŻ 
przygotowują się do 
nadchodzącego sezonu 
motorowego, którs' za­
powiada się bardzo cie­
kawie i będzie sezonem 
najzacieklejszej walki 
pomiędzy zawodnikami 
i najlepszych klubów, 
tj. Krakowskiego Klu­
bu Motorowego i Ta­
trzańskiego Klubu Mo­
torowego LPŻ w Za­
kopanem, które w u- 
biegłym sezonie sta­
czały równorzędną wal­
kę.

już w m-cu lutym 
pierwszą zaprawą do 
raidów nadchodzącego 
sezonu będzie udział 
najlepszych krakow­
skich zawodników w 
dwudniowym Raidzie 
Patrolowym LPŻ, któ­
ry odbędzie się w Kar­
paczu.

Raid ten jest nieco 
odmienny od raidów 
obserwowanych, bo do­
datkowo dochodzą pró­
by o charakterze Woj­
skowym, jak: strzela­
nie, rzut granatem, po­
konywanie terenów za­
gazowanych.

Trasa raidu wynosi 
około 300 km i podzie­
lona jest na dwa dzien­
ne etapy jazdy okręż­
nej. Przebiega ona 
przez ciekawe miejsco­
wości podgórskie i dol­
ne partie Karkonoszy. 
Z uwagi na warunki 
śniegowe będzie ona 
bardzo trudna i zawod­
nicy chcący ukończyć 
raid i zdobyć cenne na­
grody będą mu sieli dać 
maksimum wysiłku i 
wykazać jak najlepiej 
swoje umiejętności.

Kol. Wilek Jugowski 
— beniaminek Krakow­
skiego Klubu Motoro­
wego LPŻ stwierdza, że 
drugie miejsce jest za­
pewnione dla KKM, 
tylko patrol musi po­
trenować strzelanie i 
rzut granatem.

Rewelacją raidu bę­
dzie motocykl raidowy 
27-konny AJS 350 ccm, 
angielski, na którym 
wyruszy do walki o mi­
strzostwo Polski kol. 
Wilek oraz IMŻ 72 — 
750 ceni solo, na któ­
rym pojedzie kol. Jan 
Grochpwalski. Jako 
trzeci w patrolu star­
tuje kol. Tadeusz Mu- 
siał na Ogarze 350 ccm 
(Jawa).

Terminarz tegorocz­
nych raidów jest nieco 
zmieniony pod wzglę­
dem ilości zawodów do 
Mistrzostw Polski. Za­
miast 8 eliminacji bę­
dzie 6 eliminacji do 
MP. Nie uwzględniono 
dwóch bardzo cieka­
wych raidów mających 
swoją tradycję, tj. raid 
w Iwoniczu i raid nad­
bałtycki. Ogółem odbę­
dzie się 6* eliminacji 
raidowych do MP:

1. w Warszawie, 2. w 
Kazimierzu nad Wisłą. 
3. w Karpaczu, 4. w 
Bielsku, 5. to tradycyj­
ny XVII Międzynarodo­
wy Raid Tatrzański w 
Zakopanem, 6. w Kiel­
cach.

Kalendarz imprez mo­
torowych przewiduje 
poza tym zorganizowa­
nie 6 eliminacji do rai­
dowych mistrzostw o- 
kręgu, które na zlece- 
nie» PZM organizują:

2. eliminację — TKM 
LPZ ZAKOPANE

3. eliminację — KKM 
LPZ KRAKÓW

4. eliminację — KLUB 
MOTOROWY LPŻ NO­
WY SĄCZ

5. eliminację — KLUB 
MOTOROWY LPŻ NO­
WY TARG

6. eliminację — KLUB 
MOTOROWY LPZ LI­
MANOWA

7. eliminację — TKM 
LPZ ZAKOPANE.

Poza tym zaplanowa­
no też 6 eliminacji mo- 
tocrosowych. Ciekawą 
imprezą motorową, cie­
szącą się dużym zain­
teresowaniem będzie
organizowany przez
Krakowski Klub Moto­
rowy LPZ Raid Kobiet 
i Oldboy’ów w dniu 13 
IX. 1959 r.

Celem przygotowania 
zawodników do sezonu 
w czasie od 12 do 22 
kwietnia br. w Zakopa­
nem odbędzie się obóz 
treningowy kadry o- 
kręgowej. Obóz popro­
wadzi jeden z najlep­
szych trenerów pol­
skich.

STANISŁAW 
POPINIAK

Picasso komentując 
skąpe kostiumy ką­
pielowe pań oświad­
czył „Nowoczesna 
kobieta zużywa po­
łowę swego czasu na 
narzekanie, że nie ma

tego faktu”. A pro­
pos kostiumów ką­
pielowych. W przy­
szłym sezonie będą 
znowu modne dwu­
częściowe i obowiąz­
kowo białe.
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— Czy szanowny pan pochodzi w 
prostej linii od barana? A może 
przodek sz. pana był niedźwiedziem? 
— niewątpliwie tego rodzaju pyta­
nia mogą zdenerwować najspokoj­
niejszego nawet metafizyka. Tym­
czasem dla wielu ludów pierwot­
nych przekonanie o tego rodzaju 
„związkach genealogicznych" było 
czymś „samo przez się” zrozumiałym, 
więcej — było kanonem wiary, Tes- 
salczycy np. uważali, że pochodzą 
od mrówki; legendy plemion austra­
lijskich mówią o pochodzeniu po­
szczególnych grup bądź to od szczu­
ra, bądź od jaszczurki, kangura itd„ 
Negrotysi (płw. Malajskj) twierdzą 
znowu, że pochodzą od roślin.

— Kult zwierząt lub roślin (w za­
leżności od tego, co stanowiło głów­
ne źródło utrzymania) czczonych i 
przedstawianych w mitach religij­
nych jako przodków i założycieli 
grupy (klanu) pojawił się Wśród lu­
dów pierwotnych jako dalsza, „wyż­
sza" forma wiary w duchy i magii.

Wierzenia te (czyli tzw. totemizm) 
występują w ścisłym związku z po­
wszechnie spotykanym w religiach 
pierwotnych kultem przodków, wy­
wodzącym się, jak wiemy, ze stra-’ 
chu przed zmarłymi. Ślady totemi­
zmu odnaleźć można w wielu reli­
giach i obrzędach. Naturalnie, z bie­
giem wieków, w miarę jak zmienia­
ły się stosunki społeczne, a wraz z 
nimi i wierzenia, pierwotny tote­
mizm ulegał daleko nawet idącym 
przeobrażeniom, występując bądź to 
w postaci czci „świętych zwierząt" 
(święte krowy bogini Hathor, byk 
Apis), w mitach o podudziach, czy 
pozostając już tylko jako symbol 
poszczególnych bóstw. Totemizm 
zrodził syreny (babilońska bogini Ea 
była pół-kobietą, pół-rybą), satyrów 
z kozimi nogami i ogonem: totemizm 
tłumaczy, dlaczego egipskiego Chnu- 
ma — boga siły twórczej (a potem 
Amona) czczono pod postacią ba­
ranka, dlaczego Atenie towarzyszyła 
sowa, a Asklepiosowi (Eskulapowi) 
— wąż.

łączne i ciekawe są legendy lu­
dów pierwotnych o tym, jak to ich 
pierwszy przodek, występujący w 
postaci zwierzęcia obdarzonego nad­
ludzką siłą i właściwymi człowieko­
wi umiejętnościami myślenia i dzia­
łania — żył „w dawnych, szczęśli­
wych czasach", jak spłodził pierw­

IALU KUREK - ŚMIERĆ POB KOŚCIELCEM

Rodziła 
w TU 104

W samolocie TU 
104, na linii Tasz­
kient — Moskwa, na 
wysokości 11 tysię­

cy metrów urodziła 
synka — Halina Ja- 
kowczuk. Oto szczę­
śliwa matka w chwili 
po przewiezieniu jej 
prosto z lotniska do 
kliniki położniczej. .

Wczesnym rankiem w dniu 8 lu­
tego 1909 roku wyruszył Karłowicz 
na samotną wycieczkę narciarską na 
Halę Gąsienicową, Szło mu o wy­
próbowanie nowego wielkiego apa­
ratu fotograficznego, który właśnie 
nabył w Warszawie. Pierwotnie za­
mierzał wybrać się na Czerwone 

. Wierohy lub na Giewont, lecz od­
radził mu tę trasę Zaruski z uwagi 
na świeżo spadły’ śnieg i wynikłe 
stąd niebezpieczeństwo lawin.

Było jeszcze ciemno, kiedy wycho­
dził z willi „Liliana” na Chramców- 
kach. W Kuźnicach zaczął się już 
mrok przerzedzać. Mróz trzymał tę­
gi, śnieg chrzęścił po nocnym stwar­
dnieniu, dzień zapowiadał się pię­
kny. Osiągnąwszy grzbiet Boczania, 
narciarz przystanął, wykonał zadę­
cie fotograficzne widoku na Gie­
wont używając czekana zamiast sta­
tywu.

Wydostał się poza granicę lasu, 
szedł długim grzebieniem Skupnio- 
wego Upłazu. Znad masywu Kosi- 
rtej wytrysnęło słońce, góry nabra­
ły od razu głębi, koloru, życia. Łeb 
Giewontu, wyglądający stąd impo­
nująco, o^ały pierwsze złote pro­
mienie. Karłowicz zdejmuje aparat z 
ramienia, robi zdjęcie. Truano nie 
utrwalić talk wspaniałego widoku. 
Na pierwszym planie grupa małych 
smreczków pod śnieżną okiścią; mu­
si to wypaść efektownie.

Już odbija się długim ponad gło­
wę kijem; wtedy używało się jedne­
go kija narciarskiego; narty dopiero 
wchodzą w modę u polsaicb spor­
towców. Na lerwo w dole śpi gęsty 
las w dolinie Olęziskiej, widne w 
głębi pasterskie szałasy zasypane po 
dachy. Na stokach Kopy Królowej 
narciarz znowu wbija kij w śnieg i 
robi kolejne zdjęcie doliny Jawo­
rzynki. W ubiegłym wieku panował 
w tej dolinie (zwanej Jaworzyną 
Łuszczkową) duży ruch przemysło­
wy. Kopano tu rudę żelazną i zwo­
żono do pobliskich Kuźnic (zwanych 
wówczas Hamrami) do przetopienia. 
Dziś cisza zalęga w dolinie grubo 
wysypanej śniegiem.

Z Kopy Królowej szerokim półko­
lem przecina Karłowicz zbocze spły­
wając w młodziutki las. Śnieg jest 
świeży, puch nie dopuszcza zbytnie­
go pędu, zresztą narciarz hamuje w 
bystrzejszych miejscach, orząc kijem 
wyżej po stoku. Objeżdża lukiem ku 
Hali Królowej z obawy lawiny Pod 
Zakos, etn, gfdż.ie biegnie letnia 
ścieżka pomiędzy Kopami. Praoowi-i 

szych ludzi, ustanowił przepisy, pra­
wa i obrzędy, ilu to dokonał boha­
terskich czynów, jak wreszcie znik­
nął cudownie odchodząc w zaświa­
ty (miejsca, w których „odszedł z 
ziemi" — uważane są zwykle za 
święte). Pierwsi ludzie spłodzeni 
przez legendarnego przodka (bóstwo 
totemowe) źyją często w pamięci 
plemicu .otaczani czcią jako „półbo­
gowie", „synowie boży" (rodowód 
greckich herosów).

Zarodków totemizmu szukać trze­
ba w magicznych zakazach zabijania 
i zjadania pewnych zwierząt czyli 
w tzw. tabu <= zakazany, święty). 
Zakazy te dotyczyły najczęściej poży­
wienia. Najgorzej na tabu wycho­
dziły kobiety i dzieci, którym nie 
wolno było jeść wielu pokarmów, 
zastrzeżonych tylko . dla mężczyzn, 
najlepiej — starcy, zyskujący sobie 
w tym okresie coraz większy szacu­
nek i przywileje (nie tylko „jedze­
niowe", ale i — miłosne).

Wiara ludzi pierwotnych w magi­
czną siłę tabu jest tak wielka, że (co 
potwierdzają obserwacje badaczy) 
niejeden „pobożny" dzikus zjadłszy 
kawałek zabronionej mu przez tabu 
potrawy,,, umarł nagle bez widocz­
nych powodów (naturalnie ze stra­
chu a nie wskutek „świętych właści­
wości potrawy,,.)

Członkowi grupy totemicznej nie 
wolno było ani zabijać, ani „na co- 
dzier.'" zjadać zwierzęcia totemowe- 
go. Ba! w Australii dzicy, spotkaw- 
szy zdechłe zwierzę będące ich tote­
mem — sporządzają mu uroczysty 
pogrzeb i przywdziewają żałobę — 
jako po swoim „krewniaku" i sprzy­
mierzeńcu. „Boskiego przodka" wol­
no było spożywać tylko podczas spe- 
cjauyęh (poprzedzanych zwykle po­
stem) uroczystości, z zachowaniem 
określonych zwyczajem .skompliko­
wanych ceremonii religijnych. (To­
temizm tłumaczy istniejący po dziś 
dzień w niektórych wierzeniach za­
kaz jedzenia wieprzowiny. Wiadomo 
jest, że świnią była świętym zwie­
rzęciem, totemem niektórych lu­
dów m. in. Babilończyków).

Ślady obrzędów związanych z kul­
tem totemu spotkać można i w póź­
niejszych religiach w postaci „ofia­
ry" składanej bogom u ludów rol­
niczych z pierwszego snopa zboża, 
u pasterskich — z jagnięcia. Misty­

eie stąpa ku podnóżom Magóry, skąd 
odsłania się rozległy widok na Świ- 
nicę i kocioł Czarnego Stawu obu­
dowany turniami.

NA HALI — ŻYWEGO DUCHA
Cisza nie nawiedzona żadnym gło­

sem. Przyroda śpi w zalewie słońca 
i śniegu. Narciarz spoziera w koło 
zachwyconym wzrokiem. Jest uszczę­
śliwiony.

Teraz następuje zjazd ku szała­
som na Hali Gąsienicowej. Wśród 
nich znajduje się schronisko Tow. 
Tatrzańskiego. Kij złapać trzeba wy­
żej lewą ręką naehwytem, zaś pra­
wą ręką niżej uchwytem i trzymać 
go w powietrzu dla zachowania rów­
nowagi w jeźdzle po stoku. Ciało 
lekko nachylone do stoku, lecz wyr.
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prostowane w krzyżach i w kola­
nach, jak każą prawidła tej nowo 
wprowadzanej umiejętności.

Karłowicz ląduje w dolince. Je­
szcze kilkanaście metrów podejścia 
— otóż i nieduże, puste obecnie 
schronisko, właściwie prymitywny 
szałas. Okiennice pozabijane, drzwi 
zamknięte na kłódikę. Szałas jest nie­
zagospodarowany. Narciarz ma doń 
klucz, wzięty z lokalu. Tow. Ta­
trzańskiego w Zakopanem. Otwiera 
drzwi, wdhodzi do izby, zdejmuje 
plecak, wiesza na ścianie płaszcz. 
Narciarz rozkłada kuchenkę połową, 
przygotowuje śniadanie. W księdze 
frekwentacyjnęj schroniska notuje 
nazwisko i datę swojego pobytu. 
Rozgląda się po izbie; sam znacznym 
datkiem przyczynił się w walnej 
części do restauracji schroniska, 
zdewastowanego przez wandali-tu- 
rystów. Dopasuje w rubryce „Uwa­

cznym celem obrzędów było zazwy­
czaj — rozmnożenie danego gatunku 
zwierząt.

Wierzenia totemiczne —- nieznane 
tylko wśród ludów, dla których zdo­
bycie żywności nie było sprawą ży­
cia lub śmierci (np. mieszkających 
na wybrzeżu „niewyczerpanego spi­
chlerza" jakim jest ocean) pojawiły 
się w okresie, kiedy w pierwotnych 
„społecznościach" zarysowały się 
pewne wynikłe z podziału pracy ró­
żnice. Podział pracy między płcia­
mi upośledzający społecznie kobie” 
ty, „specjalizacja" grup totemicz­
nych w zakresie polowania na okre­
ślone zwierzęta, fakt, że w wyniku 
małżeństw egzogamicznych (małżeń­
stwa wewnątrz grupy — totemu 
były zabronione — mężczyzna brał 
kobietę tylko z innego klanu), można 
było drogą wymiany wzbogacać 
„asortyment" potraw —■ oto całkiem 
ziemskie a nie metafizyczne przy­
czyny wierzeń tctemistycznych. W 
miarę rozwoju pierwotnego społe­
czeństwa ziemskie stosunki, wzajem­
ne zależności wyciskać będą coraz 
silniejsze ślady na wierzeniach, 
kształtując bogów i zaświaty na 
swoje podobieństwo. Ale to już od­
rębny temat,

Dziś — przy okazji „tabu i tote­
mu" warto jeszcze zwrócić uwagę 
Czytelników na kilka ciekawostek. 
A więc,

© że totemizm jest ojcem wie­
rzeń o wcielaniu się duszy (przod­
ka) w ciało noworodka (spotykanych 
do dziś pod nazwą reinkarnacji w 
Indiach),

9 że „tabu" dotyczyło nie tylko 
jedzenia, ale także płci (na wyspach 
Markizach np. kobietom nie wolno 
przechodzić przez mosty, bo... zbu­
dowali je mężczyźni; poza tym ko­
bieta była uważana w pewnych o- 
kresach swego życia za „nieczystą"),

• że taniec, tatuaż, ozdoby i ry­
sunki człowieka pierwotnego nie by­
ły rezultatem „kształcenia funkcji 
i smaku estetycznego", ale funkcja­
mi magicznymi i religijnymi, ułat­
wiającymi kontakty z duchami, czyli 
— czynnościami z tej samej branży, 
co zaklinanie deszczu, rzeki, wiatru 
i słońca — ważnych w życiu czło­
wieka pierwotnego (a więc i w jego 
wierzeniach) — potęg.

K. WOLAN

gi": „Okiennicę przy jednym z o- 
kien zastałem otwartą".

Wychodzi przed! schronisko. Za-, 
czyna lekko prószyć śnieg. Kładzie 
się cienluchny welon na widoku. Że­
by tylko udało się porobić czyste 
zdjęcia! Godzina dziesiąta dwadzie­
ścia. Trzeba się śpieszyć ze śniada­
niem, aby czym prędzej opuścić 
schronisko, nastrzelać zdjęć w cu­
downym słońcu i w cudownym 
śniegu. Widok oślepiający oc",y, 
Ani śladu bvtności człowieka 
w promieniu kilku kilometrów 
dokoła.

NIEDOSZŁA WYCIECZKA 
BO CZARNEGO STAWU

Karłowicz nakłada foki pod spedy 
nart. Są to dwa wąskie pasy skóry, 
włosem do śniegu zwrócone; ofóór 
sierści w śniegu „pod włos" ułatwia 
znakomicie podejście do góry. Podlił 
sńę krótko, pośpiesznie gorącym, po­
żywnym napojem. Włożył aparat fo- 
tc-graficznY do plecaka i wyszedł w 
kierunku Czarnego Stawu, zostawiw­
szy schronisko otwarte.

Słońce grzeje zawieszone prawie 
w zenicie. Śnieg przestał prószyć, 
blask rozjarzony zalewa misę Gą­
sienic owych Stawów. Tylko w loo- 
t>e Czarnego Stawu — ciemno. O- 
śnieżony, pochylony łeb Kościelca — 
niewidoczny stąd, zasłania .go bo­
wiem garb Małego Kościelca. Od ło­
żyska Suchej Wody sunie Karłowicz 
pośród smreków wynosząc się zaohio- 
dnim stokiem coraz wyżej po buj­
nym śniegu. Wespnie się na bulę, 
przejdzie na lewą stronę -grzbietu, 
jeszcze kilkanaście metrów góra pod 
samą granią i wschodnim stekiem 
zjedzsie ukośnie do letniej ścieżki, 
skracając sobie drogę ku morenie 
stawu.

Olbrzymia półkula bezchmurnego 
nieba. Świat zalany bielą i złotem, 
tak, że nie można nań patrzeć, a z 
drugiej strony tak uroczny, że nie da 
się edeń oczu oderwać. Klasyczna p - 
ramidia Żółtej Turni, gigantyczny 
trójkąt rozpięty z samej białości, 
wbija się wierzchołkiem w ciemno­
niebieskie niebo. Cisza jest w po­
wietrzu, wielka cisza górskiego zi­
mowego południa. Szczerzą się po­
strzępione zęby Granatów i Koziego 
Wierchu. Dzień jest zaiste wspa­
niały.

(Dokończenie na str. 9.)
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Hej, wy tam, ostrożniej! — rzucił Kukling 
marynarzom, którzy stali po pas w wodzie 
i przechyliwszy przez burtę szalupy niedu­
żą drewnianą skrzynkę, usiłowali przeciąg­
nąć ją wzdłuż krawędzi łodzi.

Spośród przywiezionych na wyspę przez 
inżyniera dziesięciu skrzyń, ta — była ostat­
nią.

— Ale upał! To chyba piekło — wystękał 
inżynier, ocierając kolorową chusteczką gru­
bą. czerwoną szyję. Następnie ściągnął prze- 
poconą koszulę, rzucił ją na piasek. — Niech 
się pan rozbiera, Bad, tu nie ma żadnej cy­
wilizacji.

Żałośnie popatrzyłem na lekką żaglową 
szkunę kołyszącą się łagodnie na falach w 
odległości dwóch kilometrów od brzegu. Za 
dwadzieścia dni miała wrócić po nas.

— Po jakiego diabła wleźliśmy do tego 
słonecznego piekła wraz z pańskimi maszy­
nami — zwróciłem się do Kuklinga zdejmu­
jąc ubranie. — Przy takim słońcu jutro bę­
dzie można zawijać tytoń w pańską skórę.

— E, to nieważne. Słońce będzie nam bar­
dzo potrzebne. .

— Bierzmy się do pracy Bad — powiedział 
Kukling. Bardzo się niecierpliwię.

Popatrzyłem mu prosto w oczy.
— Mówiąc szczerze, nie wiem po co tu przy­

jechaliśmy. Rozumiem, że tam w admiralicji, 
— być może nie było panu na rękę wtajem­
niczać mnie w to wszystko. Sądzę, że obec­
nie nic nie stoi temu na przeszkodzie.

Kukling skrzywił się i utkwił wzrok W 
piasku.

— Oczywiście, mogę pana wtajemniczyć. 
Uczyniłbym to również i tam, ale nie mia­
łem czasu...

Czułem, że/kłamie, lecz nie odzywałem się. 
Kukling natomiast z grymasem na twarzy 
pocierał tłustą dłonią pąsowo-czerwoną szy­
ję. Wiedziałem, że czynił tak zawsze, gdy 
miał zamiar skłamać.

Obecnie było mi to nawet na rękę.
— Widzi pan, chodzi tu o pewien zabawny 

eksperyment dla sprawdzenia teorii tego, jak­
że go... — w tym miejscu inżynier zaciął się 
i popatrzył mi badawczo w oczy.

— Czyjej teorii?
— Angielskiego uczonego... Do diabła, naz­

wisko wyleciało mi z głowy... Aha, przypom­
niałem sobie — Karola Darwina.

— I w tym celu przywiózł pan dziesięć 
skrzyń żelaza? — zapytałem, podchodząc ku 
niemu. Zawrzała we mnie nienawiść do tego 
ociekającego potem grubasa. ...

— Tak — powiedział i przestał się śmiać. 
_  Co zaś dotyczy pańskich obowiązków, na­
leży przede wszystkim otworzyć skrzynię nu­
mer 1, wyciągnąć z niej namiot, wodę, kon­
serwy, oraz przyrząd niezbędny do otwarcia 
pozostałych skrzyń.

Kukling przemówił tonem, jakiego użył na 
poligonie, gdy zostałem mu przedstawiony. 
Był wówczas w mundurze. Ja — również.

— Dobrze — wycedziłem przez zęby, i zbli­
żyłem się do skrzynki numer 1.

W ciągu dwu godzin został wzniesiony na 
brzegu olbrzymi namiot. Wnieśliśmy do nie­
go łopatę, łom, młotek, kilka śrubokrętów, 
siekacz oraz inne przyrządy ślusarskie. W 
namiocie ustawiliśmy około stu różnych kon­
serw oraz zbiorniki na słodką wodę.

Mimo swego kierowniczego stanowiska, Ku­
kling harował jak wół. Rzeczywiście niecier­
pliwił się. Podczas pracy nie spostrzegliśmy 
nawet, kiedy ,,Gołąbka’’ podniosła kotwicę 
i znikła za horyzontem.

Po kolacji zabraliśmy się do skrzynki nr 2. 
W niej znajdował się zwykły wózek, na 
dwóch kółkach, podobny do peronowego wóz­
ka bagażowego, jaki widuje się często na 
dworcach. Zbliżyłem się do trzeciej skrzyni, 
ale Kukling powstrzymał mnie.

— Spójrzmy wpierw na mapę. Pozostały bo­
wiem bagaż trzeba będzie rozwieźć po wys­
pie. . .

Popatrzyłem na niego w zdumieniu.
•— Tego wymaga eksperyment — wyjaśnił.
Na mapie widniały znaki zrobione czerwo­

nym ołówkiem: jedne szły wzdłuż piaszczys­
tego brzegu, drugie w głąb wyspy.

— To, co otworzymy w tej chwili, trze­
ba będzie rozwieźć do tych właśnie punk­
tów — powiedział Kukling.

— Czy to jakieś przyrządy miernicze?
__ Nie — odpowiedział i zachichotał.
Trzecia skrzynia była potwornie ciężka. 

Myślałem, że znajduje się w niej masywny 
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warsztat fabryczny. Gdy odleciały pierwsze 
deski, o mało nie wrzasnąłem ze zdumienia. 
Ze skrzyni wysypały się metalowe płytki i 
drążki różnych wymiarów.

Czwarta skrzynia, jak i pozostałe, do dzie­
wiątej włącznie, wypełnione były takimi sa­
mymi metalowymi półfabrykatami różnego 
koloru — szare, czerwone i srebrzyste. Bez 
trudu stwierdziłem, że są z żelaza, miedzi i 
cynku.

Gdy przystąpiłem do dziesiątej, ostatniej 
skrzyni, Kukling powiedział:

— Otworzymy ją wówczas, gdy rozwiezie­
my po wyspie półfabrykaty.

W ciągu następnych trzech dni rozwoziliś­
my na wmzku metale. Półfabrykaty rozrzuci­
liśmy w niedużych ilościach. Niektóre pozo­
stały na powierzchni, inne — stosownie do 
polecenia/inżyniera — zakopałem w ziemi.

Gdy wszystko to zostało wykonane, wró­
ciliśmy do naszego namiotu i przystąpiliśmy 
do otwierania dziesiątej skrzyni.

— Niech pan otworzy, tylko bardzo ostroż­
nie — powiedział Kukling.

Skrzynka ta w porównaniu z innymi była 
znacznie mniejsza i lżejsza. W niej znajdo­
wały się mocno ubite trociny, a pośrodku, 
sterczała paczuszka owinięta wojłokiem i pa- 
pierem woskowanym.

To, co ukazało się przed naszymi oczyma, 
było, z uwagi na wygląd, osobliwym pro­
duktem.

Na pierwszy rzut oka przypominało dużą 
metalową zabawkę dziecięcą, podobną do 
kraba. Ale nie był to zwykły krab. Prócz 
sześciu dużych członowych łap, miał na 
przodzie jeszcze dwie pary cienkich łap-ma- 
cek, których końce ukryte były w pokrowcu, 
przypominającym wysuniętą do przodu na 
pół otwartą paszczę potwornego zwierzęcia. 
Na grzbiecie kraba w niedużym zagłębieniu 
pobłyskiwało miedziane paraboliczne zwier­
ciadło z wypolerowanego metalu, z ciemno­
czerwonym kryształem pośrodku.

Patrzyłem w osłupieniu długo na ten wy­
nalazek.

— Podoba się panu? — zapytał po długim 
milczeniu Kukling.

Usiedliśmy na piasku, obserwując metalo­
wego potworka. Po dwóch minutach spostrze­
głem, że lusterko na jego grzbiecie zaczyna 
powoli przechylać się w kierunku słońca.

— Oho, zdaje się ożywać! — krzyknąłem i 
podniosłem się na nogi. W tym momencie, 
gdy podnosiłem się, mój cień przypadkowo 
przesłonił mechanizm. Nagle krab zaczął 
przebierać łapami i wyskoczył z cienia znów 
na słońce. Znienacka odskoczyłem w bok.

— Oto zabawka! — roześmiał się Kukling. 
— przeląkł się pan?

Otarłem spocone czoło.
Niech pan spojrzy, nasz bohater poszedł 

pić wodę.
Byłem zdumiony. Zabawka podpełzła do 

brzegu i opuściwszy ryjek, wciągała w siebie 
wodę. Po skończonym piciu wypełzła znów 
na słońce i zastygła w bezruchu.

— Czy to pański wynalazek? — zapytałem 
inżyniera po dłuższej chwili milczenia.

— Uhmm — bąknął i wyciągnął się na 
piasku.

Uczyniłem to samo i utkwiłem w milcze­
niu mój wzrok w dziwnym mechanizmie. Te­
raz wydawał mi się całkowicie bez życia. 
Podpełzłem na brzuchu bliżej i zacząłem mu 
się przyglądać. Grzbiet kraba stanowił po­
wierzchnię półcylindryczną o płaskich dnach 
z przodu i tyłu. W nich znajdowały się po 
dwa otwory, przypominające oczy. Tego ro­
dzaju wrażenie potęgowało się dzięki temu, 
że przez otwory te pobłyskiwały w głębi tu­
łowia kryształy. Pod kadłubem kraba wido­
czna była płaska platforma — brzuszek. Nie­
co powyżej poziomu platformy wychodziły 
ze środka trzy pary dużych i dwie pary ma­
łych, członowych łap. Nie udało mi się tyl­
ko zaobserwować wnętrza.

Patrząc na tę zabawkę, starałem się po­
jąć, dlaczego admiralicja przywiązywała do 
niej tak wielkie znaczenie, że wyekwipowała 
specjalny statek do wyjazdu na wyspę.

Gdy słońce zniżyło się nad horyzontem na 
tyle, że cień rosnącej opodal wikliny zaczaj 
padać na metalowego kraba, krab ruszył po­
woli naprzód i znów zatrzymał się w s’ońcu. 
Wydawało się, że za wszelką cenę pragnie po­
zostać w zasięgu promieni słonecznych. Pod­
nieśliśmy się i szybko ruszyliśmy za krabem.

Nad samym prawie brzegiem, znajdowało 
się jedno miejsce, gdzie złożyliśmy metalowe 
słupki. Gdy krab zbliżył się na odległość o- 
kolo dziesięciu kroków, nagle — jakby za­
pomniawszy o słońcu — pomknął gwałtownie 
w kierunku złoża i znieruchomiał przy jed­
nym miedzianym słupku.

Kukling, trąciwszy mnie łokciem, powie­
dział:

— Teraz chodźmy do namiotu. Najciekaw­
sze wydarzenia oczekują nas jutro rano,

W milczeniu zjedliśmy kolację i owinęliś­
my się lekkimi, flanelowymi kocami.

Następnego dnia wczesnym rankiem po­
szedłem się kąpać. Woda była ciepła. Pływa­
łem długo. Gdy wróciłem do naszego obozu, 
nie zastałem inżyniera w namiocie.

Nagle, rozległ się głos inżyniera:
— Poruczniku, do mnie! Szybciej! Zaczęło 

się! Niech pan biegnie jak najprędzej!
Wybiegłem z namiotu i zobaczyłem Kuk­

linga stojącego na wzniesieniu wśród krze­
wów, machającego do mnie ręką.

Słońce wzniosło się już wyseko, gdy do­
biegliśmy do miejsca, gdzie zostawiliśmy 
metalowe słupki. Zauważyłem najpierw dwie 
cieniutkie smugi niebieskiego dymu unoszą­
cego się w górę, a następnie... Następnie — 
stanąłem jak wryty. Przetarłem oczy, ale wi­
dzenie nie zniknęło. Nad kupką metali stały 
dwa kraby, podobne jak dwie krople wo­
dy do wczorajszego, wyciągniętego ze skrzy­
ni. t

— Czyżby jeden z nich był przywalony me­
talowymi drążkami? — wykrzyknąłem.

Kukling wykonał kilka przysiadów i za­
chichotał zacierając ręce.

— Niech pan przestanie udawać idiotę! —• 
zawołałem. — Skąd wziął się drugi krab?

— Urodził się! Urodził się ubiegłej nocy.
Zagryzłszy wargi, zbliżyłem się bez 

słowa do krabów. Z ich grzbietów u- 
nosiły się cieniutkie smużki dymu. W 
pierwszej chwili wydało mi się, że mam 
halucynacje: obydwa kraby pracowały
zawzięcie. Tak. Właśnie pracowały, prze­
bierając swoimi cienkimi przednimi mac­
kami. Przednie macki dotykając metalowych 
płytek i tworząc na ich powierzchni łuk elek­
tryczny przypominający spawanie elektrycz­
ne, ogrzewały kawałki metali. Kraby szybko 
wpychały metal do swoich szerokich paszczy. 
We wnętrzu mechanicznych istot słychać by­
ło brzęczenie. Od czasu do czasu wylatywał 
z paszczy syczący snop iskier, a następnie 
druga para macek wyciągała na zewnątrz 
gotowe już części. Części te w określonym 
porządku gromadzone były na płaskiej plat­
formie, wysuwającej się coraz bardziej spod 
kraba. Na platformie jednego z nich zgroma­
dzona była już prawie gotowa kopia trzecie­
go kraba, podczas gdy u drugiego zarysowy­
wały się dopiero kontury przyszłego mecha­
nizmu. Zjawisko to wstrząsnęło mną do głę­
bi.

— Przecież mechanizmy te produkują na­
stępne, podobne do siebie! — zawołałem.

— Ma pan rację. Jedyne przeznaczenie tej 
maszyny polega na wytwarzaniu mechaniz­
mów podobnych do siebie — odpowiedział 
Kukling.

— Ale czy to możliwe? — zapytałem nie 
rozumiejąc niczego.

— A dlaczegożby nie? Każdy przecież war­
sztat, na przykład tokarka, wykonuje części 
do takiej samej tokarki. Dlatego zrodził się 
w mojej głowie pomysł skonstruowania ma- 
szvny-automatu, który by od początku do 
końca produkował samego siebie. Modelem 
takiego automatu jest właśnie mój krab.

Zamyśliłem się, pragnąc przeanalizować 
słowa inżyniera. W tym samym czasie otwo­
rzyła się paszcza pierwszego kraba, a z niej 
poczęła wysuwać się szeroka taśma metalo­
wa. Taśma" ta przykryła cały, znajdujący się 
na platformie mechanizm, tworząc w ten spo­
sób grzbiet trzeciego automatu. Po wykona­
niu grzbietu, ruchliwe przednie łapki dospa- 
wały z przodu i tyłu metalowe ścianki z ot­
worami i nowy krab był gotów. Podobnie jak 
u jego braci, w zagłębieniu na grzbiecie, po­
łyskiwało metalowe lusterko z czerwonym 
kryształem pośrodku. Krab-twórca wsunął 
pod brzuch platformę, a wówczas jego „dzie­
cko" stanęło własnymi nogami na piasku. Za­
uważyłem, że zwierciadło zaczęło powoli 
obracać się w poszukiwaniu słońca. Po pew­
nej chwili krab skierował się ku brzegowi 
i napił się wody. Następnie wyszedł na słoń­
ce i wygrzewał się bez ruchu.

Wydawało mi się, że to wszystko sen. W 
międzyczasie, gdy przyglądałem się nowona­
rodzonemu, Kukling powiedział:

— A oto i czwarty już gotów.
Odwróciłem się i rzeczywiście zobaczyłem 

czwartego kraba. W tym samym czasie, dwa 
pierwsze kraby, jakby się nic nie działo, sta­
ły- nadal przy kupie metalu. Podgrzewając 
kawałki i wpychając je do swego wnętrza, 
powtarzały dotychczasową pracę.

Czwarty krab udał się również w kierun­
ku wody.

— Po jakiego diabła, one piją wodę? — 
zapytałem.

— Napełniają akumulator. Dopóki jest 
słońce, jego energia za pomocą grzebietowe- 
go zwierciadła i krzemionkowej energii za­
mienia się w elektryczność. To wystarcza do 
wykonywania wszelkich prac. Nocą natomiast 
automat zasilany jest nagromadzoną w cią­
gu dnia energią z akumulatora.

Trzeci krab poruszył się i również zaczął 
pełzać w kierunku kupy metali. Pracowały 
już trzy kraby, podczas gdy czwarty zaopa­
trywał się w energię słoneczną.

— W tych kupach metalu nie ma przecież 
materiału dla baterii krzemowych... — zau­
ważyłem, starając się zrozumieć technologię 
tej potwornej samoreprodukcji mechanizmów.

— Materiał nie jest potrzebny. Mamy go 
tu pod dostatkiem — Kukling leniwie pod­
rzucił nogą piasek. — Piasek to tlenek krze­
mu. Wewnątrz kraba, pod wpływem łuku 
Volty dwutlenek zamienia się w czysty 
krzem.

Do obozu wróciliśmy wieczorem, gdy przy 
składzie metali pracowało już sześć krabów, 
a dwa grzały się w słońcu.

— Czy to wszystko, potrzebne? — zapyta­
łem przy kolacji Kuklinga.

— Dla celów wojennych. Kraby te to stra­
szna broń dywersyjna — powiedział szcze­
rze.

— Nie rozumiem, inżynierze.
— Niech pan sobie wyobrazi, co by się dzia­

ło, gdyby kraby te zostały przerzucone nie­
postrzeżenie na terytorium przeciwnika.

— Rozpoczęliśmy wczoraj od jednego kra­
ba. Obecnie mamy już osiem. Jutro będzie 
ich — sześćdziesiąt cztery, pojutrze — pięć­
set dwanaście, i tak dalej. Po dziesięciu 
dniach będziemy mieli ponad dziesięć milio­
nów. Na ten cel potrzeba trzydzieści tysięcy 
ton metalu...

Zaniemówiłem usłyszawszy te cyfry.
— Tak, ale...
— Kraby te mogą w krótkim okresie cza­

su zeżreć wszystek metal przeciwnika, wszy­
stkie tanki, działa, samoloty. Warsztaty, 
mechanizmy, wyposażenie. Wszystek me­
tal na terytorium przeciwnika. Po upły­
wie miesiąca nie będzie kawałeczka 
metalu na całej kuli ziemskiej. Zostanie 
zużyty do produkcji tych krabów... Niech pan 
nie zapomina, że podczas wojny metal jest 
najważniejszym materiałem strategicznym.

— Moje kraby podczas wojny będą strasz­
niejsze od dżumy. Pragnę, aby przeciwnik 
został pozbawiony swoich metalowych za­
pasów w ciągu 2—3 dni.

— Zgoda, ale skoro mechanizmy zeżrą 
wszystek metal na terytorium przeciwnika, 
obrócą się wówczas przeciwko własnemu te­
rytorium — zawołałem.

— To zagadnienie odrębne. Za pomocą 
klucza szyfrowego, pracę automatów można 
zatrzymać z chwilą, gdyby się pojawiły na 
własnym terytorium. W ten sposób, nawia­
sem mówiąc, można ściągnąć do siebie wszy­
stkie zapasy metalowe naszych wrogów.

...W tę noc miałem koszmarny sen. W moim 
kierunku pełzły chmary krabów metalo­
wych, szeleszcząc swoimi mackami. Nad ich 
metalowymi ciałkami unosiły się cieniutkie 
słupy niebieskiego dymu.

Po czterech dniach cała wyspa została „za­
ludniona" przez mechanizmy inżyniera Ku­
klinga. Gdyby wierzyć jego obliczeniom, 
krabów było już ponad cztery tysiące. Ich 
połyskujące w słońcu kadłuby widoczne były 
wszędzie. Kiedy kończył się metal w jed­
nym miejscu, zaczynały myszkować po całej 
wyspie i znajdowały dalsze źródła.

Piątego -dnia przed zachodem słońca byłem 
świadkiem straszliwej sceny: dwa kraby sto­
czyły ze sobą walkę o kawałek cynku. Dzia­
ło się to w południowej części wyspy, gdzie 
zakopaliśmy w piasku kilka płytek cynko­
wych. Kraby pracujące w różnych miejscach 
pojawiały się tu od czasu do czasu, aby wy­
produkować kolejne części z cynku. I oto, 
zdarzyło się, że do jamy z cynkiem przybie­
gło od razu około dwudziestu krabów. W wy­
niku tego doszło do prawdziwej' bójki. Dwa 
kraby ciągnęły metalowy drążek w swoim 
kierunku. Zręczniejszy wyrwał drążek swe­
mu rywalowi. Jednak przeciwnik nie dał za 
wygraną. Zabiegłszy go z tyłu, wygramolił 
s’ę na jego grzbiet i wsunął mu w paszczę 
swoje cienkie macki. Macki walczących 
krabów splotły się ze sobą, i ze straszliwą 
siłą poczęły rozdzierać się nawzajem.

(Dokończenie nastąpi)
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Zdjęcia z albumu Elsy Triolet i Roberta Doisneau „Pour que Paris soit”.

NAJCELNIEJSZE WYPOWIEDZI 0 FOTOGRAFII
Fotografia, ten najpiękniejszy, 

najkosztowniejszy wynalazek XIX 
wieku, stała sie sztucznym okiem 
świata, które nie przechodzi obojęt­
nie obok każdego nieszczęścia. Pu- 
rytanie nazwali ją wynalazkiem 
szStgna, byliby jednak' lepiej ticzy- 
nin, gdyby nazwali ;ą wynalazkiem 
Lucyfera, nosiciela światła.

CAMILLE RECIIT
Dawny fotograf nie rozumiał nie­

zwykłego znaczenia właściwego mo­
mentu. Czy fotografował pięć minut 
wcześniej czy później było to obo­
jętne. Obiekt nowoczesnej fotografii

egzystuje zaledwie moment, okre­
ślony moment. W nim wyraża się 
istota człowieka, kształt rzeczy, sy­
tuacje i wydarzenia. Dawna foto­
grafia była bezczasowa i niedrama- 
tyczna. Nowoczesna fotografia wiąże 
się z dramatem istnienia, dziejów 
a przede wszystkim ludzi. W cza­
sowym tj. dramatycznym akcencie 
nowoczesnej fotografii leży przyczy­
na, dlaczego nowa fotografia szuka 
przede wszystkim ludzi a nie przed­
miotów, gdyż człowiek jest właściwą 
płaszczyzną dramatu istnienia.

dr KARL H. PAWEK (Magnum)

Fotografia ma nie tylko funkcję 
informacyjną lecz także funkcję 
twórczą, gdyż każdy może za pomo­
cą fotografii utrwalić swoje życie i 
otoczenie, studiować i rozumieć tak­
że pracę innych ludzi. W tym sensie , 
jest ' fotografia organiczną częścią 
składową nowoczesnej kultury, no­
wym pozytywnym udziałem w ży­
ciu a jednocześnie aktywnym środ­
kiem porozumienia między ludźmi i 
narodami.

ILJA ERENBURG

POCZTA >ZDARZEA<
PAN MACIEJ GRZYWNA craz Kole­

dzy W-wa. Dziękujemy za miły list. In­
formujemy że w rubryce „Proszę się 
przedstawić” byli już przedstawieni w 
ub. roku: Zofia Jaroszewska i Ka i. 
mierz Meres. W najbliższym czasie po. 
staramy się uzyskać wywiad z Marią 
Malicką. Rubryki „Proszę się przedsta­
wić” nie zamierzamy zlikwidować. Zdję­
cie z nr 2-giego z podpisem „balet” po­
chodzi z jednego z pism fotograficznych. 
Kupon Wasz „Ze Zdarzeniami do. te­
atru” oczywiście wzięliśmy pod uwagę.

W sprawie karnawału w aptece
Doszły nas słuchy, że jacyś zło­

śliwcy, pozbawieni poczucia humo­

ru, łączą groteskowe, absurdalne 
fakty, przedstawione w mojej hu­
moresce pt. „Karnawał w aptece’ 
z konkretnymi aptekami w m.eście. 

Otóż oświadczam, że przeas.awio- 
ny „karnawał” był czystą fikcją, 
wysnutą z fantazji i nie ma nia 
wspólnego z rzeczywistością. Nawet 
nazwa apteki — „pod Lwem ’ była 
przypadkowa. Równie dobrze mo­
głem ją nazwać — „pod Muchą”, 
albo „Pod Cesarzem Abisynii”. A 
więc, proszę państwa, bez złośliwo­
ści!

L. Maruta

KTOŚ CZEKA NA TWÓJ LIST-.’
Po dłuższej przerwie witamy ser­

decznie Czytelników i Sympatyków 
naszego działu „KTOŚ CZEKA NA 
TWÓJ LIST...” W ciągu kilku ty­
godni „milczenia” żebrało się w Re­
dakcji wiele listów zagranicznych 
i krajowych. Uświęconym już zwy­
czajem, rozpoczynając od korespon­
dencji z zagranicy, „łączymy się” z 
Niemiecką Republiką Demokratycz­
ną. Dwaj mieszkańcy Lipska:

MANFRED KOHLER, LEIPZIG 
05, OSTSTRASSE 58.

HORST SIEBER, LEIPZIG W 31, 
HALSKESTR. 1.
pragną wymieniać z kimś w Polsce 
widokówki i znaczki pocztowe. Nie­
stety, obaj znają tylko swój ojczy­
sty język i dlatego listy trzeba pisać 
po niemiecku. Otrzymaliśmy również 
obszerny list z Jugosławii. Autorem 
jego jest:
ALEKSANDER RADUJKO, BEO- 
GRAD, ul. KRALIA MILUTINA 21, 
który spędził w Polsce kilkanaście 
dni. studiuje architekturę i pragnie 
nawiązać korespondencję z młodzie­
żą naszego kraju. Można do niego 
pisać w języku rosyjskim i angiel­
skim.

O wiele większe trudności mamy 
z listem nadesłanym ze sławnej w 
ostatnim czasie Kuby. Nikt z nas 
nie zna języka... prawdopodobnie (!) 
hiszpańskiego — zrozumieliśmy je­
dynie ze słowa „pręgo” i tekstu „Wy­
miana widokówek”, że naszemu da­
lekiemu przyjacielowi Idzie o za­
mieszczenie adresu na łamach ZDA­
RZEŃ celem nawiązania z Polakami 
wymiany widokówek. Radzimy chęt­
nym na tę egzotyczną koresponden­

cję spróbować listu w języku an­
gielskim. Może „chwyci”! Oto ad­
res:

FRANCISCO MACIAS FABRE- 
GAS, CRISTINA 92, CIENFUEGOS. 
L. V. CUBA.

Cała reszta to listy krajowe. Nie­
stety musimy już z góry przeprosić 
tych wszystkich, dla których me 
starczy miejsca w dzisiejszym kąci­
ku Czytelników, którzy przesłali 
nam listy, a nie znajdą swych na­
zwisk dziś, muszą szukać ich za ty­
dzień!

Serdecznie dziękujemy Pani BAR­
BARZE SULIKOWSKIEJ z Zemb­
rzyc za obszerny list i wiele adre­
sów. Pytania, które Pani nam zada­
ła, wprawiły nas w. ogromne zakło­
potanie i rada w radę: postanowi­
liśmy przesłać odpis Pani listu do 
Redakcji Wiadomości Filmowych, 
która z pewnością *est lepiej poin­
formowana w interesujących Panią 
kwestiach niż ZDARZENIA. Adresy, 
o które Pani prosi — prześlemy li­
stownie.

Pan ZYGMUNT ŁADA z Myśle­
nic. Wszystkie adresy, zgodnie z ży­
czeniem otrzyma Pan listownie.

Pani KRYSTYNA WRZOSÓWNA 
z Krakowa pragnie wymieniać z za­
granicą płyty z muzyką rozrywkową 
i taneczną. Doradzamy Pani w tyra 
względzie korespondencję z USA, 
NRD i NRF — adresy wraz z obszer­
niejszą „poradą” za kilka dni przy­
niesie Pani listonosz.

Wszystkie pozostałe prośby i ży­
czenia spełnimy za tydzień.

U SCHYŁKU 
KARNAWAŁU

ŚMIERĆ POD KOŚCIELCEM

— O rety! A gdzie nasz 
sąsiad?

(Dokończenie ze sir. 7)
Narciarz przekracza łagodną bulę 

w spadku grani, opuszcza wezbraną 
blaskiem zachodnią stronę. Jest już 
na stoku wschodnim. Widzi trasę, 
którą był sobie zamierzył. Wyżej 
zbocze jest strome, dołem rozsiada 
się szerzej. Oto kępa wystających 
kosówek na grzędzie spływającej z 
grani. Przetrawersuje ku nim po­
ziomo i zjedzie długim ukosem w 
dół ku ścieżce letniej.

GÓRA RUSZYŁA W POSADACH
Nagle śnieg ugiął się pod nim. Nie 

śnieg, ale cała góra w śniegu za­
drżała. Zbocze ruszyło. Nogi natych­
miast uciekły narciarzowi w dół, ca­
ły śnieg zjeżdżał z nim. niezwykły 
szum przeszył powietrze.

Lawina! Znał to groźne zjawisko. 
Błyskawicznie spróbował skierować 
narty dziobami w dół, a'’y uciec 
szybciej od zesuwu lawiny i znaleźć 
się poza jej obrębem. Nazywa się to 
„śmiertelna jazda“; mówili o tym 
nieraz z Zaruskim. Na próżno. Po­
kład śniegu zgarbił się. wypiętrzył,

wiek przepadł w masie śniegowej 
bez śladu.

Za chwilę uspokoiło się wszystko. 
Czas upadku lawiny nie przekroczył 
dwudziestu sekund. Słońce świeciło 
na bezchmurnym niebie. Stok Ma­
łego Kościelca przyciemniał nieco, 
odarty lawiną spod samego żlebu w 
grani, gdzie podciął go narciarz — 
aż poniżej letniej ścieżki. Dno do­
linki wypełnia świeże lawinisko.

Tak rozgrywają się tragedie gór­
skie; w przeciągu dwudziestu se­
kund. I tak zginął Mieczysław Kar­
łowicz bez świadków, samotnie w 
lutowe rozsłcnecznione południe; je­
dna z najpiękniejszych postaci, jakie 
kiedykolwiek stąpały po szczytach 
Tatr. Odszedł w państwo ciszy, któ­
rej tak pożądał, którą ukochał i z 
której dobywał akordy swej pieśni. 
MS-ał lat 34.
• Jak 15 ludzi poszukiwało zwiok Kar­

łowicza
•Jak przekopywano lawinę przez dwa 

dni przy dwudziestokilkustopniow ym 
mrozie
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POZIOMO: 1. Zaimek, 4. Inaczej 
reguła, 10. Popularna śpiewaczka 
peruwiańska, 11. strunowy instru­
ment muzyczny’, 13. Baza morska 
u wyjścia z Morza Czerwonego, 14. 
Spis książek, 15. Sonda okrętowa, 
16. Zaokrąglony wierzchołek góry, 
17, „Ja” po łacinie, 18. Urządzenie 
na stadionie, 20. Miał skrzydła wo­
skiem przylepione, 21. Wyspa lub 
imię męskie, 23. Zaimek, 25. Stan 
w Płd.-Zach. Indiach, 28. Przysłó­
wek, 30. Pomost wypuszczony w

PIONOWO: 1. Dynastia królew­
ska w Anglii, 2. grodek wywołu­
jący torsje, 3. Chińskie południe, 
5. Uczta pierwotnych chrześcijan. 
6. Przetaki, 7. Popularny dawniej 
proszek do szorowania, 8. Pierw­
sze słowo tytułu powieści Ażaje- 
wa. 9. Zarozumialec, impertynent, 
10. Skok, 12. Centralny plac w 
mieście starogreckim, 14. Duża ga­
łąź, 16. Wiadro, 19. Drzewo liścia­
ste, 22. Węgierskie imię żeńskie, 
24. Karaluch, 26. Zaloty miłosne,

K
A

narty zaryły się weń, człowiek upadł 
twarzą w śnieg, sunący strumień 
zdarł mu czapkę i czekan. Masa 
śnieżna waliła w dół, krusząc się 
w bryły, parła coraz szybciej do ło­
żyska potoku. Już osiadła na dnie. 
Twardy, zbity pokład przeszedł nad 
człowiekiem jak wezbrana rzeka, na­
krył go sobą, zabrał ze sobą. Czło-

9 Jak transportowano trupa na nar­
tach w' zadymce śnieżnej do Kuźnic 
Jak po 60 godzinach prabowano cu­
cić zmarznięte ciało

— dowiecie się z drugiej części re­
portażu

JAŁU KURKA 
w następnym numerze

,,ZDARZEŃ”

morze, 33. Napój z trzciny cukro­
wej, 34. Inaczej znawca, 3G. Nie­
wolnik, 37. Księgi praw Mojżeszo­
wych, 38. Zdrobniałe imię żeńskie, 
39. Poprawiają wzrok, 41. Skrzydło 
samolotu, 42. Dawny powóz, 43. 
Ryją w ziemi, 44. Upomnienie, po- 
łajauka, 45. Bywa w rosole.

27. Spójnik, 28. Starodawna gra w 
karty. 29. Futerał na pistolet, 31. 
Siłacz, 32. Bywają wstawiane w 
oknie, 34. Święta księga mahome­
tan, 35. Muza pieśni miłosnych, 37. 
Służy do przenoszenia talerzy, 40. 
Przyrząd do mierzenia szybkości 
statku, 41. Za.

— Może ty wytłumaczysz 
tym idiotom, że my jesteśmy 
prawdziwi bandyci!

CT3 es:
r-4

Zapowiadana w Jed­
nym z poprzednich od­
cinków wiadomość o 
zamiarze wydania przez 
Polski Przemysł Zapał­
czany serii etykietek 
zapałczanych przedsta­
wiających stroje ludo­
we — została zrealizo­
wana.

Atrakcją jej jest ałe 
tylko interesująca te­
matyka — tańczące Pa- 
ry w strojach ludowych,

ale i forma techniczna 
— druk wielobarwny.

Seria ta z uwagi na 
temat i koloryt robi 
bardzo miłe wrażenie 1 
będzie nie lada atrakcją 
dla miłośników filume- 
nistyki tak w kraju jak 
i zagranicą — tym bar­
dziej, że zainteresowa­
nie filumenistyką moty­
wowi stale wzrasta.

Polski Przemysł Za­
pałczany prosimy o dal­

sze ciekawe serie z dzie­
dziny etnografii, sztuki 
regionalnej ludowej, ar­
chitektury, krajobrazu 
itp. w barwnej estetycz­
nej szacie.

Etykietki zapałczane 
emigrują w świat i 
wszędzie reprezentują 
naszą — może jeszcze 
młodą — filumenistykę.

Miejmy więc i w tej 
dziedzinie swoje ambi­
cje narodowe.

MIŁOŚNICY FILMU!
Redakcja „Gazety Krakowskiej” i 

Centrala Wynajmu Filmów w Kra­
kowie organizują w dniach najbliż­
szych plebiscyt „Filmowy Lajkonik”, 
który dokona wyboru najlepszego 
filmu roku 1958 i najlepszych arty­
stów filmowych.

Dla uczestników konkursu prze­
widziano wiele cennych nagród w 
postaci telewizora, radioaparatów, 
zegarków itp.

Czytajcie „Gazetę Krakowską*! strona 9
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